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DYNA POLAKOW w GDAŃSKU 


Zajścia na ulicach.—Napad szturmowców na lokal, w którym odbywało 
się zebranie inwalidów.—Rannych Polaków umieszczono w szpitalu 


Gdańsk, 16 czerwca. ' 

Do komisarza generalnego Rzeczy- 
pospolitej w Gdańsku ministra Papee 
napływają liczne skargi Polaków, któ- 
rzy padli ofiarą napaści ze strony bojó- 
wek hitlerowskich. 

Między innemi poraniony został oby- 
watel polski p. Chmielewski, oficer re- 
zerwy. Chmielewski szedł ul. Lanśgas- 
se. Środkiem tej ulicy maszerował od- 
dział partji narodowo-socjalistycznej, na 
czele którego niesiono zwinięty sztan- 
dar W pewnej: chwili wyskoczyło z 
szeregów trzech mężczyzn. Napadli oni 
na Chmielewskiego'i pobili go kastetami. 

' Chmielewski stracił przytomność. 


„ W kilka minut później na tej samej 
ulicy rozegrało się podobne zajście. Ofia 
rą jego padł Polak, student politechniki 
gdańskiej, Wojciech Orszulak. 

, Orszulaka pobito tak silnie, że rów- 
nież stracił przytomność. > 

W Oliwie dokonano napadu na lokal 
„Domu Akademickiego”, w którym od- 
bywało. się zebranie inwalidów _wojen- 
nych. Na zebraniu tem znajdowało się 
również wielu polaków. Trzej z nich, 
EEZZNICYT TP OSZWY PORCIE | R PEEK TAE OC 


Nowy sejm litewski 


Ryga, 16 czerwca (PAT) 
| Z Kowna donoszą: Wedłuś urzędowe- 
go komunikatu w wyborach do sejmu li- 


tewskiego złożono og. 775,951 głosów na“ 


1.136.067 uprawnionych do głosowania, 
co stanowi 68,3 proc. Nowy seim zbie- 


rze się już w lipcu dla załatwienia kilku! 


ważniejszych wniosków rządowych, po- 
czem odroczy się do września. 


Biowy mumer 
(25) | 


KARUZELI 


już ukazał się w sprzedaży 


Treść: 
PAT i PATACHON 
w parku 
FERDEK i MERDEK 
w nowych kreacjach 
Niebezpieczna przygoda 
Harolda Lloyda 
OSIOŁEK-WESOŁEK 
w pogoni za złodziejami 
WkrajuZielonych Olbrzymów 
nowy rozdział powieści „Wyspa 
Cudów“ 
Jasio w Brazyliji 
— dalszy ciąg przygód małego 
podróżnika 
„ŚLIMAK 
— indyjska gra cierpliwości oraz 


nowa powieść rysunkowa 
„KARUZELI“ 


W państwie białych widm 


Cena 10 Gr. 


numeru 


a mianowicie szewc Hinz, kolejarz Bud- 
żuc i woźnica Lewandowski zostali po- 
bici. Pobito również ciężko niemca, 
przywódcę związku inwalidów b. kapi- 
tana armii Pitscha. 


Mimo; iż Polacy wezwali policję, 


władze nie interwenjowały i nie spieszy; 
ły napadniętym z pomocą. 
Jak stwierdzono, w czasie napadu na 
zebranie inwalidów wznoszono okrzyki, 
skierowane przeciwko Polakom, 
Wreszcie na Toepfergasse w godzi- 


'nach wieczornych trzej umundurowani 
| członkowie ` szturmówki hitlerowskiej 
dokonali napadu na Polaka, obywatela 
gdańskiego, Leona Kożniarka. ` 

| - Przewieziono go w groźnym stanie do 
szpitala. ti 


4 października wybory l rady mieiskiei y bodzi 


Termin wyborów został już definitywnie usialony 


Warszawa, 16 czerwca 

(Warszawski korespondent „Expres- 
su“ telefonuje: 

Jak 


rem wprowadzenia zmian w ordynacji 
wyborczej do rad miejskich sześciu naj- 


Sfroszny wybuch amunicji w Tallinie 


40 osób zabitych, 30 rannych 


- Tallin, 16 czerwca. 


„(PAT) Jak przypuszczają, wczorajszy | 
| zupełnie ugaszony, lecz składy amunicji 
pociągnął za sobą śmierć około 40 ludzi, | 


wybuch w laboratorjum  amunicyjnem 


annych jest około 30 osób. Wśród za- 
bitych znajduje się 9 oficerów. 
Dotychczas spod gruzów wydobyto 9 


trupów. Akcja ratunkowa trwa w dal- jest w toku. 


Tajemnicze zniknięcie samolotu polskiego 


Czy piloci zabłądzili i 


Wilno, 16 czerwca. 
Staraniem Aeroklubu Wileńskiego od 
był się w ciągu ostatnich kilku dni trze- 
ci lot okrężny południowo-wschodniej 
Polski. m 
Do lotu wystartowała 16 samolotów, 


jednakże na metę przyleciało tylko 15.| 
„albo rozbił się, albo wylądował w lesie | 
„i piloci nie mogli dotrzeć iż 
wszczęto niezwłocznie poszukiwania, [szych osiedli, albo też zabłądził i wyłą- | 
,dował na terenie Litwy. 


Jak się okazało zaśinął samolot — 
„RWD 8%* Za zaginioną awionetką 


które jednak do chwili obecnej nie zo- 
stały uwieńczone pomyślnym rezulta- 


| większych miast polskich między inne- 


już donosiliśmy ministerstwo |dy miejskiej w Łodzi musiałby być prze- 
spraw wewnętrznych nosi się z zamia- |sunięty. ' 


mi i w Łodzi i że w związku z powyź- 
szemi zmianami termin wyborów do ra- 


Obecnie dowiadujemy się z miaro- 
dainych źródeł, że zmiany w ordynacji 


szym ciąśu, VAE 
Ogień nie został wprawdzie jeszcze 
są już bezpieczne. Szkody materjalne 
nie są zbyt znaczne. 
Wyjaśnienie przyczyn eksplozji, która 
nastąpiła podczas ładowania pocisku, 


wylądowali na Litwie? 
tem. Zaalarmowano telefonicznie wszyst 


„kie posterunki policyjne w województwie 


wileńskiem, nowogródzkiem i białosto- 
ckiem. Patrole policyjne w ciągu nocy 


;poszukiwały aparatu, ale nie mogły go 


odnaleźć. 
„Jak przypuszczają władze, samolot 


do naibliż- 


Niemcy walczą o kolonje 


Agitacja hitlerowska w południowo-zachodniej Afryce 


Londyn, 16 czerwca. 

Pisma londyńskie donoszą o wzmożo- 
nej agitacji w dawnych kolonjach nie- 
mieckich. 

W południowo - zachodniej Afryce, 
która dawniej należała do Niemiec, co- 
raz częściej dochodzi do demonstracyj 
skierowanych przeciwko Anglji. Ucze- 
stńnicy demonstracyj tych domagają się 
powrotu do Rzeszy, 

Major Cavendish - Bentick, jeden z 
czołowych kierowników kolonji angiel- 


„skiej Kenya udał się wczoraj do stolicy 
Tanganiki Dar-se-Salaam, by wraz z ko- 
„lonistami angielskimi opracować zakro- 
|jony na szeroką skalę plan przeciwsta- 
' wienia się agitacji hitlerowskiej, 

; Emisarjusze hitlerowscy  zalali 
statnio wszystkie kolonje angielskie 
Afryce. 

Na słupach telegraficznych i gma- 
chach rządowych rozwieszane są stale 
ilagi ze swastyka i rozrzucane ulotki hit- 
lerowskie, 


0- 
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Łódzka wycieczka zatruta w Warszawie 


Stan nauczyciela Pietrzaka i trojga dzieci nada! bardzo poważny 


Łódź, 16 czerwca. 

(ur) — Jak wiadomo, onegdaj wie- 
czorem uległa tragicznemu wypadkowi 
zatrucia nieświeżem mięsem cała wy- 
cieczka łódzkiej szkoły „Praca*, która 
udała się do Wilna przez Warszawę. 
W schronisku w Warszawie podczas po- 
siłku otrutych zostało kilkanaścioro dzie 
ci, przyczem część z nich tMmnieszczono 


niezwłocznie w szpitalach stólicy. Mię<4 


so, jak ustalono drogą analizy zawiera= |-bi 


ło t. zw. jad kiełbasiany. 

Jak się dowiadujemy, kilkanaścioro 
dzieci powróciło wczoraj do Łodzi, gdyż 
rodzice zatrutych udali się zaraz. po 
otrzymaniu fatalnej wiadomości do War 
szawy i lżej chorych zabrali do Łodzi. 

Obecniej naipoważnieiszy jest stan 
trojga dzieci i nauczyciela Pietrzaka. 


-— a a w WA 


by raniono, 


wyborczej do rad największych miast 
polskich stały się już faktem dokonanym. 

Wczoraiszy „Dziennik Ustaw“ przy” 
niósł nowe rozporządzenie o wyborach 
do sańntorządów miejskich. W myśl te- 
go rozporządzenia od chwili rozpisania 
wyborów do dnia głosowania w Łodzi 
musi upłynąć 90 dni, 

Dotychczas czasokres ten wynosił 
30 dni. í [| (R 

W związku z powyższem informują 
nas, że termin wyborów do rady miej- 
skiej w Łodzi został już definitywnie 
ustalony. . 


PAŹDZIERNIKA R. B. 


Haile Selassie 


prezydentem republiki mu- 
rzyńskiej Liberji? 
Londyn, 16 czerwca. 

Pisma angielskie donoszą, iż związek 
murzynów w .Stanach Zjednoczonych 
wystosował do rządu Liberii niezwykle 
sensacyjną depeszę. 

Związek murzynów obejmuje całą 
kolorową ludność zamieszkałą w Ame- 
ryce. Murzyni amerykańscy domagają 
się od Liberii, która jest jedynem wol- 
nem państwem murzyńskiem, aby, miańo 
wała byłego cesarza Abisynii prezyden= 
tem Liberji. Depesza kończy się we- 
zwaniem: „Czarny Lew Jury musi stanąć 
na czele ostatniego wolnego państwa 
murzyńskiego w Afryce". 


60 urzędników tramwajów 
zatonęło w Budapeszcie 


Budapeszt, 16 czerwca, 

(PAT) Wczoraj wieczorem zatonął 
prom, wiozący około 80 urzędników 
tramwajów  budapeszteńskich, którzy 
byli na kołacji na jednej z wysp na Du- 
naju. 

Katastrofa nastąpiła wskutek przecią 
żenia promu, Do godz. 1-ej w nocy wy- 
dobyto zwłoki 6 osób. 

20 osób uratowano. 


Starcia faszystów z socjalistami 
w hiszpanii 
ż Madryt, 16 czerwca. 
Wczoraj w. Tarankona pod . Cuenca 
doszło do starcia między faszystami a 
socjalistami. Jedna osoba została za- 
ita, sześć rannych. 
Gwardja cywilną interwenjowała. 
Faszyści zabarykadowali się w bu- 
dynku, z którego strzelali do gwardzi- 
stów.” Po dłuższej strzelaninie faszyści 
skapitulowali, W Rozas pod Santander 
również doszło do starcia między socja- 
listami a faszystami, w którem dwie oso- 
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Jedenasty dzień procesu o zajścia w Przytyku 


Świadek Brzozowska pociągnięta do odpowiedzialności za fałszywe 
zeznania. — Dziś przesłuchany będzie starosta radomski 


Radom, 16 czerwca. 

Rozprawa rozpoczęła się o godzinie 
8 min. 30 rano. Zeznawali dalsi świad- 
kowie odwodowi, mówiąc o tem, co 
robili oskarżeni w dniu 9 marca. — Ja- 
ko pierwszy zeznaje Stanisław Śmiały. 
Opowiada ọn: i 

— Przed tym bojkotem chodziliśmy 
we troje z Bankiewiczem i Górkową, a 
jak się bojkot rozpoczął, weszliśmy, do 
spółdzielni. Po pewnym czasie Bankie- 
wicz wyszedł ze spółdzielni szukać swe- 
go szwagra. Nic więcej nie wiem. 

Prok.: — A co robił na mieście Ban- 
kiewicz tego świadek nie wie? 

w.: -— Nie, 


Wi ten sam sposób zeznaje Jan Fu-,. 


dała, wobec czego' obrona rezygnuje z 
następnych dwuch świadków, którzy 
prawdopodobnie rówńież nic nowego do 
sprawy nie wnieśliby. Na salę wchodzi 
Franciszek Wojtysiak. Świadek zeznaje, 
że przez cały dzień widział obu oskar* 
żonych Koślów w kuźni. Nie wydalali 
się z kuźni zupełnie. 

Przewodniczący przerywa badania 


świadków odwodowych, by zbadać kilku] 


świadków, powołanych specjalnie na 
dzień dzisiejszy przez prokuratora. Ja- 
ko pierwszy składa dodatkowe zeznania 
kierownik urzędu śledczego w Radomiu 
kom, Kazimierz Micke. 
_ Przew., — Świadek opowiedział, że 
delegacja ludnosci żydowskiej z Przy- 
tyka przyjeżdżała dwukrotnie do staro- 
stwa do urzędu wojewódzkiego w Kiel- 
cach i zgłaszała się nawet do policji? 
Czy świadek wie z kim rozmawiała ta 
delegacja w starostwie? 

w.: — Ze starostą de Tramecourt. 

Przew.: — A czy wicestarosta dr. 
Schiitzer urzędował jeszcze wówczas? 

Sw.: — Nie, był już przeniesiony. 

Adw. Niebudek: — Jak dawno przed 
wypadkami przestał urzędować wice- 
starosta Schiitzer? 

Św.: — Około 2 miesiące. 

Adw. Niebudek: — Więc mógł jesz- 
cze przyjmować delegacje? 

w. — Nie. 
załatwiał zawsze osobiście starosta. 

Sąd zwalnia świadka. 


Wnioski obrony 


Przewodniczący pyta obronę, czy 
podtrzymuje wniosek o powołanie ia- 
ko świadka b. wicestarosty Schiitzera. 
Adw. Borzęcki domaga się powołania te 
go świadka. Prokurator oponuje. Adw. 
Fenigstein zgłasza ewentualny wniosek, 
L A S E ELA T ESPAT Z A N T 


WOLNA TRYBUNA 


„PANNA JANKA“ Z ŁODZI. Zechce Pani w 
tej sprawie złożyć podanie do Głównej Ko- 
mendy Policji Państwowej w Warszawie. Szan- 
se są bardzo słabe, ale spróbować należy. 

„BŁAGAJĄCA O ODPOWIEDŹ” W ŁODZI. 
Powinna Pani bezzwłocznie udać się do Wy- 
działu Opieki Społecznej Zarządu Miejskiego w 
Łodzi do wydziału prawnego, gdzie opowie Pa- 
nl o swojej martyrologii. Ponieważ z winy na- 
rzeczonego znalazła się Pani na bruku, on wi- 
nien jest łożyć na Jej utrzymanie, a później ua 
utrzymanie dziecka. Wydział prawny wniesie 
w Jej imieniu skarzę do sądu o alimenty dla 
Pani i dla dziecka oraz zapewni Pani opiekę w 
ciężkich chwilach porodu. Człowiek, który z 
Panią w ten sposób postąpił nie będzie opono- 
wał przeciw płaceniu alimentów, gdyż mając 
państwową posadę, będzie się obawiał jej utra» 
ty. Przeszła Pani ciężkie chwile, moje dziecko, 
ale nie należy z tego powodu upadać na duchu. 
Stało się. Trudno. Narazie jest Pani pod opieką 
ciotki. Powinna Pani prosić ciotkę o ptzedłuże- 
nie tej opieki I Jednocześnie starać się o Jakie- 
kolwiek zajęcie, ażeby móc utrzymać siebie 
iw przyszłości dziecko, którego będzie Pani 
matką. Być może, że rozumna interwencja 
władz wpłynie na to, że narzeczony Pani ina- 
czej ustosunkuje się do tego, co zaszło i zro- 
zumie jakie niecny czyn chciał popełnić, wyrze- 
kając się znajomości z matka jego  dziecką, 


że jeśli sąd uzna za konieczne powoła- 
nie tego Świadka, który obecnie jest in- 
spektorem wojewódzkim w Kielcach, 
powołano rówież starostę de Tranic- 
courta, gdyż inaczej sąd nie będzie 
miał pełnego obrazu interwencji delega- 
cji. Sąd po naradzie postanowił wezwać 
na dzień jutrzejszy jako świadka staro- 
stę de Tramecourta, a wezwanie b. wi- 
cestarosty Schiitza uzależnić od zeznań 
starosty. Decyzja ta wywołuje wielkie 
poruszenie na Sali. 

Skolei zeznaje Regina Brzozowska. 

— Byłam z Iwańskim w sklepie. I- 
wański poszedł sobie, a ja sama wracam 
do domu. Mieszkam za Rogulskimi. Idę 


i widzę, że przedemną kroczy Ferszek 
Minkowski. Zatrzymałam się przy sion 
ce jego domu i widziałam, jak on wszedł 
i zaczął rozpaczać, że ojca jego zabili. 
Potem przyszła reszta rodziny i też roz 
paczalła. t 

Prok.: — Czy ja panią badałem w 
śledztwie? 

Św.: — Tak. 

Prok.: — Czy pani wtedy coś o tem 
mówiła? z 

Św.: — Nie, bo ja byłam w sprawie 
Prusa. 

Prok.: — A teraz pani jest w spra” 
wie Iwańskiego, a jednak pani mówi-—- 


dlaczego? 
Św.: — Teraz to mówię, bo ten 
Herszek oskarżył Iwańskiegó, że mu 


zabił ojca. 

Prok.: — A skąd pani wie. o co os- 
karżył Herszek Iwańskiego? 

Św.: — Mówlii mi, nie pamiętam 
kto. 


SURZECZNE zeznania.. 
świadka Brzozewskie| 


Adw. Fenigstein: zadaje świadkowi į 
f pas że konkurent żydowski. 


kilkadziesiąt pytań, doprowadzając go 
| do łez. Brzozowska myli się w zezna- 


omni w ni | „ w wn w pn w ww 


Dalej zeznają ojcięc jej i brat, Nic 
nie wnoszą do sprawy, wobec czego 
adw. Gajewicz zrzekł się następnych 
trzech świadków. 

Przed sądem staje następnie Helena 
Wieśniak. Opowiada ona, że ma własny 
dom w Przytyku. U niei mieszka Pie- 
czątka. W czasie tych awantur wybito 
w mieszkaniu Pieczątki szyby. Kto to 
był — świadek nie wie. 

Prok.: — A jednak w śledztwie pani 
wymieniła tego, kto wybił szyby. 

Św.: — Rzeczywiście, mówiłam, że 
to był parobek Józet Ignacy, który u 
mnie słyżył. Nie pamiętam jego nazwi- 
ska. 

Prok.: — A dlaczego wybił te szy- 
by u Pieczątki? 

w.: — A bo to było mieszkanie ży 
dowskie. 

Adw. Petrusewicz: — Czy na 2 ty- 
godnie przed zajściami nie były już w 
tem mieszkaniu wybijane szyby? 

Po krótkiej przerwie zeznaje Leon 
Ptasiński, b. funkcjonariusz zarządu gmi 
ny Przytyk. E 

Adw. Gajewiczowa: — Czy świa- 
dek nie przypomina sobie polskiego 
czapnika na targu? 

w.: — Tak, pamiętam. 

Adw. — On przyjechał wtedy poraz 
pierwszy. 

Św.: — Nie, był kilka razy. 

Adw.:— A jak zachowywali się ży 
dzi w stosunku do niego? 

Św.: — Zdaje się, że obojetnie, Te- 
go dnia pamiętam, że miał rozrzucony 
stragan i mówił, że niema gdzie Stać, 
Wyznaczyłem mu więc miejsce. 

Adw. — O której godzinie to było? 

Św.: — Rano między 9 a 10'tą. 

Adw, — Kto mu rozrzucił ten stra- 
gan? 

Św.: — Nie widziałem. ale on mó- 


Adw. Margolis: — Czy tylko ten je- 


niach, przeczy sama sobie, powtarza |den czapnik-chrześcijania był w Przy- 


widziałam, ieżał w sieni, leżał na po- 
dwórzu, był okrwawiońy, nie widzia- 
łam krwi, widziałam rodzinę Minkow= 
skiego, nie widziałam tej rodziny“. Jej 
zeznania sprawiają fatalne wrażenie. 
Prok.: — Proszę o przesłanie odpi* 
su tych zeżnań do urzędu prokurator- 
skiego celem pociągnięcia świadka do 
odpowiedzialności karnej za fałszywe 
zeznanie i krzywoprzysięSstwo. 
Świadek wychodzi z sali płacząc. 


Zresztą takie sprawy! wielokrotnie: „Widziałam zabitego, nie| tyku na rynku? 


Św.: — Zdaje się, że tak. 

Adw.: — A Kornatel? 

Św.: — Istotnie, przypominam So” 
bie, kilku ich było. 

Adw. — A ich żydzi nie zaczepiali? 

Św.: — Nie, żyli z nimi w zupełnej 
zgodzie. 

Dalsze wyjaśnienie tej sprawy przy 
nosi zeznanie posterunkowego Broda- 
czewskiego. Opowiada on, że zwrócił 
się do niego czapnik Miemacher, który 


stał od wielu lat i ma wyznaczone miej 
sce I nie chce ustąpić. Micmacher mó- 
wił, że próbował łagodnie mu wypers- 
wadować, a gdy się to nie udało, pchnął 
mu nawet strazan i przewrócił. Ale 
przyjezdny w żaden sposób nie chciał 
ustąpić. Wtedy poterunkowy Broda- 
czewski przywołał Ptasińskiego, który 
wyznaczył temu przyjezdnemu cząpni- 
kowi inne miejsce. 

Adw. Petrusewicz: — Więc chodzi- 
ło o to, że ten przyjezdny czapnik za- 
brał miejsce stale zajmowane przez Mic 
machera, a nie odwrotnie? 

w.: — Tak. 

Adw. Petrusewicz: — Czy słyszał 
pan o tem, że bito ch' w, którzy 
sprzedawali żywność żyćom? 

Św.: — Tak, bito ich i wybijano im 
szyby. SE 


Go mówi Bronisława 
Rogulska? 


Następnie zeznaje Bronisława Rogul 
ska, gospodyni Minkowskich. 

— Stałam przed domem, gdy zoba- 
czyłam ruch na ulicy. Widziałam, jak 
niesiono zabitego Wieśniaka. Tłum był 
zły i wzburzony. Wróciłam do miesz- 
kania i weszłam do trzeciego pokoju, 


-gdzie z.stałam schowanych Sztarków. 


Sztarkowa obięł mnie za szyję I zaczę” 
ta całować i dziękować za opiekę. W kil 
ka minut później wyszłam do sieni 1 uł- 
rzałam Minkowskiego, jak stał pokrwa- 
wiony i chwiał się na nogach. Zemdla- 
łam wówczas i nic już więcej nie pamię 
tam. Obudziłam się w domu Prusów. 
ZATELEFONOWAŁ DO RADOMIA, 
aby przysłano policji posiłki. Gdy 
wyszedł spowrotem na ulice widział jak 
chłopi zaczęli na targu bić żydów i roz 
bijać stragany. 

Sąd zwalnia świadka, poczem adw. 
Berenson zgłasza wniosek o odczyta- 
nie w sądzie depeszy, która była wy- 
słańa do województwa kieleckiego. De- 
pesza ta — zdaniem obrońcy — może 
wyjaśnić nastroje ludności w Przytyku, 
a odczytanie jej może mieć wpływ na 
wyświetlenie wielu zagadek, a przede” 
wszystkiem tej atmosfery „w jakiej żyli 
mieszkańcy Przytyku przed 9 marca. 

Prokurator oponuje, wychodząc z 
założenia, że nastroje ludności żydow- 
skiej dostatecznie wyjaśnili świadko= 
wie. Sąd odrzuca wniosek adw. Beren- 
Sona. 


B. prowokator i szpicel carski 


> intratnem stanowisku w Gdyni. — Potępiająca 
rezolucja Zw. Legjonistów 


Gdynia, 16 czerwca. 


najzagorzalszego członka partii, potra- 


Niedawno pisma stołeczne opub: ko-|fił zdobyć sobie zaufanie. 


wały listę 56 byłych agentów i prowo= 


Po ruchu wolnościowym 1906 roku 


katorów, którzy pozostawali na służbie jwydał Ruciński w ręce siepaczy car- 


iochrany carskie: 


i carski szpicel rosyjski, 


skich grupę członków żyrardowskiej or 


Na liście tej znajduje się między in'|ganizącii PPS w liczbie 58 osób, z któ- 
nymi „działający: swego czasu w Ży-|rych kilkunastu skazanych zostało na 
rardowie niejaki Stefan Ruciński, przeby |karę ciężkiego więzienia, wielu zaś na 
wający obecnie w Gdyni — prowokator |zesłanie ra Sybir. 


Dalsze koleje Rucińskiego były bar- 


Ruciński wkradł się przed wojną d0;qzo burzliwe. Przebywał przez dłuższy 


koła frakcji rewolucyjnej PPS. Udając 
| Db ont 27 aS WÓE LE NIU JoTORY wy REA] 


Napad na przechodnia 
„Awanturnika nie ujęto 
Łódź, 16 czerwca. 
(zr) Na ul. Limanowskiego napadnię 
ty został i dotkliwie pobity powracają- 
cy do domu 70-letni Jankiel Szyi, za- 
mieszkały przy ul. Łagiewnickiej 13.— 


Jak zdołano ustalić, napastnik był zu- 
i pełnie pijany i bez naimnieiszego powo- 


„Z e NN O 


która wskutek tego straciła dom rodzinny. -—| du rzucił się na przechodnia. Awantur- 


Niech się Pani w tych ciężkich chwilach trzy-| nik zbiegł. 
ma dzielnie, albowiem i dlą Pani nadejdą lep= | doraźnej 


sze CZASYG 


Poszkodowanemu udzielił 
pomocy lekarz pogotowia 


' Czerwonego Krzyża. 


okres, do rewolucji, w Rosii, poczem 
wypłynów znów w Polsce. 


Wreszcie przybył do Gdyni, otrzy- 
mał posadę nadzorcy sądowego pewnej 
ifirmy budowlanef i pobierał wysokie 
wynagrodzenie. 

Mimo, że przeciw Rucińiskiemu toczy 
się dochodzenie prokuratorskie za roz- 
jmaite przewinienia były szpicel i prowo- 
kator carskiej ochrany Czuje się bez- 


Staruszek odniósł rany twarzy i głowy. jP'ecznie w Gdyni, gdzie jest dobrze opta] 


canym urzędnikiem. 
za 


formie nadzorcę sądowego iednej z firm 
gdyńskich Stefana Rucińskiego. 

— Łajdaków tego gatunku — brzmi 
m. in. rezolucja — należy bezwzględnie 
wyrzucać poza nawias uczciwego społe 
czeństwa, a nie tolerować ich i dawać 
im jeszcze dobrze płatne posady. 


12-letni chłopiec 
pobity 


Łódź, 16 czerwca. 

(gr) —.Na ul. Targowej na Chojnach 
pobity został 12-letni Aleksander Pie- 
czątkowski, zam. przy ul. Targowej 17. 
Chłopiec odniósł rany klatki piersiowej, 
łopatki i ramienia. 

Do poszkodowanego wezwano pogo- 
towie Czerwonego Krzyża. O napadzie 
powiadomiono policję. 


Pożar 


Łódź, 16 czerwca. 
(gr) — W domu przy ul. Bandurskie- 
go 4 wybuchł pożar. Na miejsce przy= 


| Związek Legjonistów Polskich, Od-|bvł drugi oddział straży ogniowei. Jak 


informacyjnem uchwalił 
[dział Morski w Gdyni na swem zebraniu 
rezolucję, potępiającą w jaknajostrzejszej 


jednogłośniejsię okazało, zapaliła się na podwórzu 


smoła. Pożar po upływie pół godziny 
ugaszono: 


Nr. 167 


Wybuch maszynki 


spirytusowej 


Łódź, 16 czerwca. 

(gr) — W mieszkaniu własnem przy 
ul, Rakowej 4, poparzona została 27-let- 
nia Zofja Chudzik, która ` spowodowała 
wybuch maszynki spirytusowej w kuch- 
ni. — Chudzikowa odniosła rany twarzy; 
i rąk. Wezwano do niej pogotowie ratun 
kowe, którego lekarz przewiózł poszko- 
dowaną do szpitala miejskiego. Stan de- 
natki nie budzi poważniejszych obaw. 


kły wypadek, który mógłby mieć miej- 
sce w jakimś Grajdołku, czy Pipidówku, 
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Ul. Piękna odgrodzona od miasta. — Trudności 


Str. 3 


WŁAŚCICIEL DOMU ZAMKNĄŁ ULICĘ 


z dowozem ariykiów 


spożywczych. — N.ebezpieczeństwo na wypadek pożaru 


Łódź, 16 czerwca. 


ale wprost wierzyć się nie chce, że wy- 
(k) — Mamy do zanotowania niezwy- 


darzył się on w tak więlkiem mieście; 
jakiem jest Łódź. | 
Ostatnią przecznicą Wólczańskiej jest 


Przemytnik wyskoczył z pędząceno pociągu 


Niezwykłe wypadki na torze kolejowym pod Łodzią. — 
Aresztowanie zawodowego przemytnika sacharyny 


Łódz, 16 czerwca. 

(k) — Na torze kolejowym pod Ło- 
dzią, rozegrały się wczoraj niezwykłe 
wypadki, 

Komisarjat straży granicznej w na- 
szem mieście, otrzymał drogą poulną wia 
domość, że Łodzi ma przybyć więk- 
szy transport sacharyny, przyczem na- 
dejdzie on towarowym pociągiem. 

Ustalono pozatem, że przemyt będzie 
nadany ną stacji Herby przez zawodo- 
wego przemytnika Jana Starczyńskiego 
ze wsi Młynisko w pow. łaskim. 


Kilku wywiadowców udało się na sta- nie zważając na grożące mu niebezpie-| 
cję Herby i poddało obserwacji kręcą- czeństwo, przełożył nogi przez deski i! 
cych się przy torze kolejowym  męż- wyskoczył na tor. 
czyzn. W pewnej chwili do pociągu to- Osobnik ów upadł, podniósł się jed- 
waroweśgo, naładowaneśo węglem, į nak po chwili i rzucił się do ucieczki — 
wszedł jakiś osobnik i skrył się w jed-| Pociąg zatrzymano i wywiadowcy puś- 
nym z wagonów. Po chwili pociąg ruszył cili się w pogoń za uciekającym. Po kil- 

Dwuch wywiadowców wskoczyło do | kuminułowym pościgu schwytano go. 

j 


f 


jadącej towarówki i poczęło przeszuki- Jak się okazało, był to Starczyński; 
wać wagon za waśonem. ‘przy którym podczas osobistej rewizji, 

Gdy pociąg był w pełnym biegu i je-, znaleziono kilkanaście kilogramów sā- 
den z wywiadowców natknął się na sku charyny, Przemyt skonfiskowano, a prze 
lonego w kącie wagonu mężczyznę, ten mytnika osadzono pod kluczem. 


| 


Grożba strajku 5 tys. chałupników 


ulica Piękna, zabudowana dość gęsto i 
liczącą około stu domów, Wjazd w uli- 
cę Piękną z Wólczańskiej jest możliwy 
tylko przez pole, stanowiące własność 
Szulca, właściciela posesji i domu przy 
ul, Wólczańskiej 259. 

Tenże Szulc już oddawna zapowiadał, 
że Odgrodzi swój teren i nie pozwoli wo- 
zom przejeżdżać przez jego pole. Za- 
rząd miejski nie traktował widocznie tej 
sprawy zbył poważnie, bo nie uczynił 
nie, aby kupić od Szulca kawałek pola í 
przez rozbudowę ulicy Wólczańskiej u= 
przystępnić swobodny przejazd z Wól- 
czańskiej na ul. Piękną. 

Ubiegłej nocy Szulc groźby swe wpro 
wadził w czyn. Zaangażował on kilku- 
nastu robotników, którzy przez kilka go- 

zin 
wznieśli potężny parkan, uniemożliwia» 
jący wjazd w Piękną z ul. Wólczańskiej. 

Wśród licznych mieszkańców ulicy 
Pięknej zapanowała wczoraj konsterna- 
cja, tembardziej, że furgony z pieczy 
wem i mięsem, które chciały jak zwykle 
wjechać w Piękną, musiały zrezygnować 
z tego zamiaru, gdyż ulica została zupeł- 
nie zamknięta. 

Na ul. Piękną można dostać się bocz- 
nemi ulicami przez Kątną, Obywatelską 
i Rejtana, co połączone jest z olbrzy» 


w Bełchatowie i okolicy. — Strajk okupacyjny w przędzalniach 


Ejtingona trwa. — Konferencje w inspekeji pracy 


Łódź, 16 czerwca, |mowy, to też robotnicy z tych przedsię- | budowlanych, które nie honorują orze- 

Od kilku dni w Bełchatowie i okoli-| biorstw strajkują w dalszym ciągu. czenia nadzwyczalnej komisji r9zjem- 
cy zapanował nastrój wyczekiwania w l czej. Związki domagać się będą równo- 
związku z podjętą przez tkaczy - cha-! W bieżącym tygodniu związki zawo- | cześnie ukarania przedsiębiorców i 


łupników akcją o unormowanie płac, dowe budowlarzy w Łodzi wystosują do zmuszenia ich do wypłacenia różnic do 
które obecnie stosowane sa w dowolnych | inspekcji pracy wykaz przedsiębierstw siawek. 
ŁA „zc popie ry Wtem 
niejednokrotnie zł, tygodni aa aD a e> 
natmi o aomi) Ce bedzie arbiirażum 
enia przez tkaczy kategórycznych Że _ w przeniyśle kotonowym.—Protokuły za łamanie ustawy 
dań. insp. pracy. WIOBSYR: tato © czasie pracy w fabrykach pończeszniczych _ 
czył na dzień dzisiejszy PES Tiis `) Łódź, 16 czerwca. W związku z sezonem w przemyśle 
lem zlikwidowania zatargu, Cha upnicy | (k) — Jak wiadomo, od kilku tygodni kotonowym w wielu fabrykach nie jest 
postanowili prokianowas strajk w razie |oczą się pertraktacje komisji fachowej, honcrowana ustawa o czasie pracy í ro- 
gdy konierencja dzisiejsza nie da rezulta| 5mmołanej dla uzgodnienia szeregu spor- bolnicy zatrudniani są po nocach. Do- 
tu. Należy zaznaczyć, że na terenie Beł- nych punktów w umowie zbiorowej prze nieśliśmy już o kontroli, zarządzonej 
chatowa i w okolicy zatrudnionych jest mysłu kotonowego w Łodzi, |przez inspekcję pracy, w wyniku której 
około 5 tys. tkaczy - chałupników. M. in. chodzi o sprawę zapłaty za zastano kilkudziesięciu robotników, za- 
es postoje, dopuszczania uczniów do ma- jętych w nocy pracą. 


(k) — W inspekcji pracy odbyły się| szym, objęcia taryfa płac wszystkich ar-, Związki zawodowe kotoniarzy opra- 
wczoraj dwie jednostronne konferencje| tykułów i t, d. Początkowo uzgadnianie cowały nowy wykaz firm, łamiących u- 


w sprawie zlikwidowania dwuch straj- 
ków okupacyjnych w przędzalniach Ej- 
tingona. 

Inspektor pracy wysłuchał przedsta- 


wicieli robotników, poczem  pertrakto- A 
lami firmy, ale poro-| K 


wał z przedstawicie 
zumienia nie można było osiągnąć, wo- 
kec czego inspektor pracy oświadczył, 
że jeszcze raz porozumie się z zarządem 
firmy i dziś rano udzieli przedstawicie- 
lem związków zawodowych  definityw- 
nej odpowiedz! 
dy: 

Jkręgowy inspektor pracy wyznaczył 
kilka konferencyj, celem zlikwidowania 
zatargów z elektrotechnikami, pracow- 
nikami malarskimi i metalowcami, doma 
gajacymi się umowy zbiorowej. 

Jutro, w środę, odbędzie się konfe- 
rencja z malarzami, zaś pojutrze — z 
metalowcami i elektrotechnikami 


sę 


* 

Wczoraj przystąpili do pracy robot- 
nicy ziemni, zatrudnieni w przedsiębior- 
stwach kanalizacyjnych. Jeszcze tylko 
kilka przedsiebiorstw nie podpisało u- 
EDGEETZTOTWWE TT 


Dziś w kinach: - 


ADRIA: — „Dom Nr. 56". 

AMOR: — „Biały upiór”. 

CASINO: — Rotmistrz Wertfen 

CAPITOL: — „Królewska faworyta”, 

CORSO: — 1. „Alarm w nocy”, 2. „Zaczęło 
od pocałunku”, 

EUROPA: — Piekło Chin 

GRAND-KINO: — „Dla ciebie tańczę” 

JAR: i 


AR: — „Czarowna noc” i atrakcje 
METRO: — „Dom Nr. 56", 

MIRAŻ: — „Ostatni posterunek”, 
PALACE: — „Noce egipskie" 
PRZEDWIOŚNIE: — „Piekło! 
RAKIETA: — „Mazur”. 

RIALTO: — Amfitrion” 


SZTUKA; — „Szkarłałny kwiat“, 


spornych punktów szło bardzo trudno i sławę o czasie pracy i ubiegłej nocy w 
dlatego wyłoniła się możliwość zarzą-| wyniku kontroli spisano protokuły wi 
dzenia arbitrażu. następujących fabrykach  pończOszni- 

Obecnie jednak posunięto się o tyle czych: Griinberga (Zachodnia 70), Josko 


miem nałożeniem drogi, ponieważ trzeba 
cały teren objechać dokoła, 

Również i piesi nie mogą normalnie 
przejść z Pięknej na Wólczańską, gdyż 
muszą wdrapywać się ma nasyp, pełen 
rozmiękłej giny. 

Sprawa ta wymaga natychmiastowej 
interwencji władz miejskich. Domagają 
się tego liczni mieszkańcy ul. Pięknej, 
którzy zostali formalnie odcięci od mia- 
sta. 

Poza tem zamknięcie wjazdu połą- 
czone jest również z nichezpieczeństwem 
na wypadek pożaru, gdyż w takim wy- 
padku wozy strażackie będą Bagi h 
|jeżdżać całe miasto, co może pociąśnąć 
|za sobą nieobliczalne wprost skutki! 


ji 


| Notatnik miejski 


Sąd grodzki w Koninie rozpatrywał sprawę 
karną przeciwko Antoniemu Czernikowi z Łodzi 
wiceprczesowi zarządu okr. Str. Narodowego. 
Za rozpowszechnianie władomości, które mo- 
zły wywołać niepokój publiczny Antoni Czer= 
nik skazany zostal na 3 miesiące więzienia i 100 
zł. grzywny, 


koka) 


| SZEW 


d, że 

STJA ARBITRAŻU JEST ZUPEŁ- 
NIE NIEAKTUALNA, 

Uzgodniono już, jak nas informują, 20 

proc. punktów — reszła ma być tema- 

tem następnych konferencyj, 


Ciekawe sprawy w 


Łódź, 16 czerwca. 

(v) Sąd starościński rozpatrywał w 
dniu wczorajszym dwie charakterysty- 
czne sprawy. 

Pierwszym oskarżonym był niejaki 
Szymon Ekstein, zamieszkały przy ul. 
Zgierskiej 53 obwiniony o to, że sprze* 
dawał marmoladę owocową własnego 
wyrobu w puszkach obcej firmy. 

Analiza zakwestionowanej marmo- 
lady wykazała, że jest ona stermento” 
wana, przygotowana brudno i zabarwio 
na farbami anilinowemi o czem nie by- 
ło wzmianki na opakowaniu. 

Rozprawa ujawniła szereg charakte- 
rystycznych momentów. Ekstein przy- 
znał się do zarzucanego mu przekrocze- 
nia twierdząc, że wyrobem marmolady 
trudnił się i sprzedawał ją jedynie zna” 
jomym. Z zawodu iest on szewcem, ale 


wicza (Legjonów 13), Zy!berszpica (AL 
Kościuszki 92) i w kilku innych. 

Przeciwko winnym łamania ustawy 
o czasie pracy skierowano sprawy do 
|referatłu karnego z wnioskiem o uka- 
ranie. 


c fabrykował marmoladę owocową 


sądzie starościńskim 


od dłuższego czasu pozostale bez pracy, 
wobec czego zabrał się do tego sposobu 
zarobkowania. 

Sąd starościński skazał go na 50 zł. 
grzywny z zamianą na 10 dni aresztu w 
razie nieściągalności. 

z 


Drugim obwinionym był Roman Liber- 
man, przedsiębiorca asenizacyiny, Za- 
mieszkały przy uf. Magistrackiej Nr. 34, 
obwiniony o bezprawie używanie tytu- 
łu inżyniera i o to, że podał do spisu a- 
bonentów telefonicznych swoie nazwi- 
Sko z tytułem inżyniera. 

Dochodzenie ujawniło, że Liberman 
niema prawa do używania tytułu inży” 
niera, wobec czego sąd skazał go na za- 
płacenie 100 zł. grzywny z zamianą W 
razie nieściągalności na 14 dni aresztu. 


4 zieężwi dar ma de- 


. zbrejemie Armji 
. do dyspozycji Gem. 
Rwdzea śmiałego 


+ 


Jutro, w Środę, 17 Gzerwóa; w lokalu wy- 
działu oświaty I kultury odbędzie słę posiedze= 
nie Rady Szkolnej Miejskiej, Na porządku dzien 
nym znajdują się sprawy opieki szkolnej, wal- 
ka z chorobami zakaźnemi w szkołach powszęch 
nych, sprawozdania kasowe komitetu wyko: 
nawczego oraz sprawy bieżące, 

ty 
= 

W mieszkaniu własnem przy ul. Wysokiej 
26 powiesił się 42-letni Stefan Miękarski, funka 
cjonarjusz kolejowy. Desperat zatrudniony być 
w oddziałe mechanicznym i ostatnio wskutąłł 
nadużywania alkoholu był w pracy swej zę 
chwiany. Pod wpływem depresji wczoraj pós 
zbawił się życia. 

++ 

Jutro, w środę winni się stawić do przeglą* 
du woiskowego: przed komisią Nr. 1 poboroa= 
wi rocznika 1915 oraz rocznika 1914 I 1913 kat, 
B. zamieszkali na terenie 2, 3, 5, 8, 9 I 11 komie 
sarjatów P. P„ którzy nie stawili się we wła- 
ściwym terminie. Przed komisją Nr. 2 ochotni- 
cy roczników 1916, 1917 1 1918 zamieszkali na 
terenie 1, 4, 6, 7, 10, 12, 13 I 14 komisarłatów 
P. P, Przed komisją na pow. łódzki poborowi 
rocznika 1915 I roczników 1914 i 1913 kat, B. 
zamieszkali w Rudzie Pabjanickiej o nazwiskach 
na litery od A do FH włącznie oraz zamieszkał 
na terenie gminy Łaglewniki (wszyscy). 


Wypadek we fabryce 


Łódź, 16 czerwca. 

(gr) — We fabryce Petera przy ulicy 
Cegielnianej 57 uległ wypadkowi przy 
pracy 29-letni Józef Detka, zam. przy 
ul, Wodnej 19, 

Detką uderzony został częścią ma- 
szyny w głowę tak silnie, iż odniósł po* 
ważną ranę: r 


| 
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la ulicach przedmieść można ło 
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Karetkę pogotowia wyciągano z błota przez 3 godz.-Przy ||. Karpia na Cho - 
nach topiła się kobieta. —Karawany przewracają się w drodze na cmentarz 


, Ponury obraz zaniedbanych peryferyj miasta 


2 i Łódź, 16 czerwca. 

*(v) — Wódniu: wczorajszym odby- 
ła się w Zarządzie Miejskim konferencja 
z przedstawicielami mieszkańców przed- 
mieść: Zebranie zagaił p. wicepręzydent 
Godlewski, który podkreślił konieczność 
uporządkowania zaniedbanych przed- 
mieść, Zabrukowariie Łodzi po przyłącze 
niu do miasta gmin okolicznych, jest fa- 
talne i dość powiedzieć, że na 400 kłm 
dróg około 160 km nie posiada wogóle 
bruków, Mż 

„Peryierje będą uporządkowane, ale 
przedctawiciele poszczególnych dzielnic 
winni się wypowiedzieć w sprawie pier- 
WEETPTZZZBATOZ NZ WO ZOTSZE | EZTYESZWNĄ 


„alto r adje! 


5 a "WTOREK, 16 czerwca 1936. 
12,03—12.15 -Piosenki lwowskie — płyty. 1215 
-74230 Audycja dla szkół dla dzieci AASER 
= „Pojechali na wakacje", Obrazek słuchowis- 
kówy Ewy Zarembiny. 12:30—12.50 Muzyka o- 
mak owma obr 
a domowego. 12,55—13,05 Muzyka z t. 
13,05—13.15 Dziennik poranny, 1315—15.27 — 
1527—1530. Łódzkie włada: 
5.27—15, zkie wiadomości giełdowe. 
15.30—15.45, Wiadomości rrea eia 
15.45—16.00 Skrzynka P. K. O, - 
16.00—16 Koncert w wykonaniu Orkiestry 
Salonowej I, Raabego (z Poznania). 
16.45—17.00. „Muzyka polska” — odczyt wygł 
so prof, Lucjan Kamieński (z Poznania). 
17.00—17.50. Koncert w wykonaniu Orkiestry 
Tadeusza Seredyńskiego (ze Lwowa). 
f7:50—18.00. „Kukułcze jajo" — pogadankę wy- 
głosi Juljusz Fradrychowski. 
18.00—18,10. Rozmowę z dziećmi przeprowadzi 
Stryjek Radjowy Leon Sroka. 
18.10—18.15 O wszystkiem potrochu. 
18.15—18.35, Pieśni radosne — płyty. 
18.35—18.50. Kóńeert reklamowy. "Taak 
18.50—19.00 , Pozadanka aktualna, 
19.00—19.30. Dawne piosenki w wykonaniu, Ja- 
niny Romanówny i Andrzeja Boguckiego. - 
19.30-—20.00. Recital' fortepianowy Janiny Ro- 
„+,zenberg -Schindlerowej. 
20.00—20.30. Koncert w wykonaiu Orkiestry Ma- 
* rynarki Wojennej z Gdyni, 
20.30—20.45, „Stanisław itkieiwcz" — Szkic 
letaracki Jerzego Euzebjusza Płomieńskie- 


E. „, 

20.45 — 20.55 Dziennik wieczorny. 

20.55 — 21.00 Pogadanka aktualna. 

21.60—22.00. Koncert wieczorny, Wykonawcy — 
Wielka Orkiestra P. R. pod dyr. Mieczysła- 

„~ Wa, Mierzejewskiego i Grażyna Bacewiczów- 
na (skrzypce). 

22.00—22.05. Łódzkie wiadomości sportowe. 

22.05—22.15 Wiadomości sportowe ozólne. 

22.15—23,00 W. rytmie raz dwa trzy. Wykonaw- 

' „cy: Greta. Turnay (śpiew) i Aleksander Sien- 
"kiewicz (fortepian). 

23:00—23:05 Ostatnie wiadomośc; dziennika wie- 
czornego. r 

"w - " DZIŚ SŁUCHAMY. 

17:00 BUDAPESZT. Recital fortepianowy, 

18,00 MONACHJUM. Koncert popularny, 

18,15 PRAGA. „Msza g-dur” — Webera. 

18,30 ANGLJA (Reg. Progr.) Dawne piosenki, 

19.30 BUDAPESZT. „Don Carlos” — opera Ver- 


Prodiego.. « 

BR MERC „Der Corregidor” — opera H. 
ży folia. 

20.30 BUKARESZT. Koncert symfoniczny. 
20.30 PARIS PTT. „Obce kraje į ich muzycy” — 


koncert Ork. narodowej, 
20.45 MEDJOLAN. Wieczór oper Donizettiego. 


16 CZERWIEC 1936 ROK. 
Między godziną '9-tą a ii-fą'rano z powo- 


dzeniem możemy *rozpóczyńiać procesy, wnosić 
prośby i podania i zawierać cook Oce ten 
sprzyja także ubieganiu się ; obejmowaniu po- 
sad mających związek z elektrotechniką; żeglu- 
ga i rolnictwem. Południe 'przyniesie zaintere- 
sowanie sztuką į życiem społecznem i nadaje się 
do zawierania znajomości z osobami płci od- 
mennej. Od godz. 13-ej do godz. 16-ej działają 
ujemne wpływy dla kobiet urodzonych w dru- 
giej połowie czerwca oraz dla marynarzy į osób 
mających styczność z morzem. Następne go- 
dziny przy niosą różne zawikłania ; przykre 
rozczarowania. Koło godziny 19-ej dobrze jest 
załatwiać interesy pieniężne i ważną korespon- 
dencję. Od godz. Ż0-ej do godz. 22-ej nie na- 
leżyrozpoczynać nic nowego ani składać wizyt. 
Późniejsze godziny wieczorne sprzyjają pracy 
umysłowej i miłości. O tej porze z powodze- 
niem możemy także starać się o względy osób 


wpływowych. 
* Dzłecko dziś urodzone —- dumne, ambitne, 
posiada zdolności (kupieckie, o charakterze 


zamkniętym, lubi samotność, .w młodości będzie 
przechodziła ciężkie doświadczenia losu. 


wszeństwa i konieczności uporządkowa- 
nia ważniejszych arterji danej dzielnicy. 

Skolei głos zabrali przedstawiciele 
poszczególnych dzielnic, przyczem w 
niektórych wypadkach sprawozdania te 
wypadały wręcz koszmarnie, 

P. Lis, przedstawiciel dzielnicy „Zdro 
wie“ prosił o zabrukowanie ulicy Spo- 
kojnej, którą wozi się cegły i która z te- 
go względu stanowi ważną arterię ze 
względu na rozbudowę dzielnicy, dalej 
prosił o odwodnienie ulic Racławickiej 
i Tarnowskiej, gdyż woda stąd spływa 
na ul. Krakusa i gdy niedawno przyie- 
chało pogotowie, chorego trzeba było 
donieść do karetki, 
mógł dojechać, 


, Tomczyka wysunął 
gdyż samochód gej 


go przedstawiciela, domaga się uporząd- w bajorze na środku zabudowanej ulicy 


| kowania ul. Skarbowej. 


BAŁUTY reprezentowane przez p. 


Haia, toną w błocie i proszą © uregulo- | 


wanie ulic: Pasterskiej, gdzie tworzy się 
bajoro. Nostowskiego, odwodnienie Ma- 
rysińskiej gdyż przynajmniej kilka razy 


wa celem wypompowauia wody z żala- 
nych domów, zamiast ul. Brackiej, która 
jest nlzzamieszkała. 
proszą o uporządkowanie chodników i 


kilka boisk dla dzieci. j 


WIDZEW, reprezentowany przez p. 
szereg bolączek: 
Przedewszystkiem odwodnienie dziel- 
nicy, umożliwienie dojścia do kościoła, 


Karpiej. 


do roku wzywana jest tutaj straż ógnio- | 


Pozatem Bałuty | 


P. Góralski z dzielnicy „MANIA“ skar | uporządkowanie i chodniki ua ul. Niciar- 
żył się na brak targowiska w dzielnicy |nianei, Teodora i Kazimierza, odwodnie- 
zamieszkałej przez 15 do 20 tys. miesz-|nia ul. Antoniewskiej i połączenia dziel- 
kańców, dalej prosił o odwodnienie ui.|nicy z cmentarzami na Zarzewie. 
Łąkowej i Górnej oraz uregulowanie] Przedstawiciel ZARZEWA prosił o 
Drewnowskiej po której dzieci brną po juregulowanie ul. Gołębiej od Emilii. 
kolana, idąc do szkoły. Najwięcej bolączek wysunęły CHOJ- 

P; Walczak z ŻABIEŃCA wskazywał|NY, reprezentowane przez pp. Karpika 
na konieczność uregulowania ul. Wrze-|i Kreklinowa. P. Karpik nie chciał być 
śnieńskiej, która łączy dzielnicę z cmen- |gołostowny w swych twierdzeniach, że 
tarzami, a stan tej drogi jest taki, że się | Chojny toną w błocie, ale przyniósł ze 
karawany przewracajo. Uregulowania |sobą fotogratię ul. Karpiej, przyczem 


Z Z AZ R 


domaga się również ul. Bydgoska przy 

kościele św. Antoniego. ; 
Dzielnica JULJANÓW prosi o upo- 

rządkowanie Julianowskiej i Usunięcie 


śmietnika z ulic: Pogodnej, Orzeszko-, 


wej i Przyrodniczej, oraz o odwodnienie 
ich. Osiedle skarbowców, przez własne- 
EOE CA TR Gai SYNA) 


ca 


zdięcie zrobione było dn. 12 czerwca. 
Na fotografii widać olbrzymie bajoro 
przez które nawet przejechać nie mo- 
żna i nad którem chłopcy... ŁOWIĄ NA 
WEDKĘ RYBY. P. Karpik dodał, że 
niedawno omal nie utopiła się tutaj miesz 
ikanka Waleria Miłosz i to wszystko 


Zalewana jest nawet zabruko- 
wana ul. Rzgowska, która w pobliżu fa- 
bryki Stolarowa zamienia się podczas 
deszczu na nieprzebyte jezioro. Upo- 
rządkowana winna być również ul. Uni- 
cka przy domach ZUPU., stojąca pod 
wodą Strycharska, dalej Mociinackiego 
Łukasińskiego, Smocza i Sokoła: 

ROKICIE, reprezentowane przez pp: 
Kinawskiego i Fidlera domaga się upo- 
rządkowania zasypanych naniesionym 
piaskiem ulicy Nowo Pańskiej oraz upo- 
rządkowania ul. Czackiego i Wieniaw- 
skiego. 

KAROLEW reprezentował p. Kar- 
wowski wskazując na to, że wody z 5 
ulic spływają na Grudzieńską i Sando- 
mierska tworząc cuchnące stawy. 

P. Zieliński z ŻUBARDZIA wskazy- 
wał na konieczność odwodnienia ulicy 
Żytniej zalewanej podczas deszczu oraz 


(usunięcie bagna z ul: Klonowej. Na ul. 
|Generalskiej, przy szkole, jest cuchnący 


rów metrowej głębokości, bez odpływu 
i zatruwa powietrze w całej dzielnicy. 
Rów taki znajduje się również przy ul. 
Oficerskiej. ° 

Zebranie trwało ponad trzy godziny, 
zaś na zakończenie p.eprezydeut God- 
lewski podkreślił, że postulaty mieszkań 
ców przedmieść zostały zaprotokułowa- 
ne i będą uwzględnione w miarę finan- 
sowych możliwości miasta, ale w każ- 
dym razie, ulice wymienione podczas 
konierencji będą uporządkowane. 


Naiście na mieszkanie właściciela domu 


Grupa lokatorów domu przy ul. Jodłowej 4 zdemolowała 
mieszkanie gospodarza i pobiła go do krwi 


i 

r Łódź, 16 czerwca. 
(gr) Do niezwykle gwałtownych 

scen doszło wczoraj w nocy w domu 
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POGRZEB KOMISARZA GRZYWAKA,. 
sobotę rano o godz. 9-ej m. 30 w kolegja- 
cie w Łasku odbyło się żałobne nabożeństwo 
przy zwłokach ś. p. Bolesława Grzywaka, po- 
wiatowego komendanta P. P. Na nabożeństwie 
byli obecni p. wojewoda Hauke Nowak į gene- 
rał Langner d-ca DOK IV z Łodzi, włądze po- 
wiatowe, władze policyjne z komendantem wo- 
jewódzkim p. Niedzielskim na czele, oraz tłu- 

my wiernych. 

a cmentarzu nad grobem przemawiali ks. 
kanonik Lewandowicz z Pabjanic, brat zmarłe- 
go ks, Grzywak, komisarzspolicji z Turku — 


|wyrobów masarskch. Za drugim 
„którego nazwisko jest już policji wiadome, za- 


, przy ul. Jodłowej 4, gdzie nawet w cza- 
¡sie interwencji policji postawa awantur” 
niczych osobników groziła poważnemi 


OCZĄTEK ROZBUDOWY 
E NE WAWY NI CEJ 


POLSKIEJ 
FLOTY 
WOJENNEJ 


jest najlepszą rękojmią rozwoju mocarstwowego Państwa 
i kwitnącej pomyślności narodu. 


cie Dalbiamic« 


osobnikiem, 
rządzono pościg, 


OCHOTNICZA STRAŻ POŻARNA. 
Niedawno wybrany zarząd Ochotniczej Stra- 
ży, Pożarnej ukonstytuował się w sposób nastę- 


fpujący: Jankowski Jan — prezes, Sokołowski 
Leszek — wiceprezes, Lange Paweł — sekre- 
tarz, Berlikowski Antoni — skarbnik, pozatem 


w skład zarządu wchodzą Ender Teodor, Magro- 
wicz Józef, Trzepadłek Bolesław. 
Na stanowisko komendanta straży zatwier- 


Kruszewski į prezydent miasta Pabjanie — Fu- | dzony został naczelnik straży Hans Feliks, na 


tyma. 

Honory wojskowe oddała policja przy spu- 
szczaniu trumny do grobu. 

Należy przyznać, że społeczeństwo tak w 
Łasku jak į w Pabjanicach manifestacyjnym 
udziałem w pogrzebie zadokumentowało uzna- 
nie dla obywatela - policjanta i zacnego czło- 
wieka, jakim był zmarły komisarz ś. p. 
sław Grzywak, 


ZUCHWAŁE USIŁOWANIE KRADZIEŻY. 

Łyszkowska Stanisława — Konopnickiej 9, 
zamknąwszy mieszkanie na klucz wyszła na 
chwilę do sklepu. Gdv powróciła zastała w 
mieszkaniu dwuch złodziei, którzy zapomocą 
wytrycha otworzyli drzwi wejściowe. Spłosze- 
ni poczęli uciekać, Na wszczęty alarm przez 


'Łyszkowską przechodnie poczęli ścigać złodziei | 


li jednego z nich ujeto. 

| W komisarjacie PP. okazało się, że zatrzy- 
many jest znanym policji przestępcą. Kalinow- 
iski Stanisław został niedawno wypuszczony Z 
| więzienia, gdzie siedział xa kradzież szynek i 


jego zastępcę Roszak Juljan. 


PABJANICNIE TOW. CYKLISTÓW. 
* Ruchliwe Pabjanickie PTC dnia fl-go b. m. 
brało udział w zjeździe rg ryj 2 w Łowi- 
czu. W ubiegłą niedzielę, dnia 14 bm. urządzo- 
no wycieczkę przez las Rydzyński, Podębice— 
ów. * 


ole- | Rzś 


z 
W niedzielę, dnia 21-go bm. wycieczka kra- 
joznawcza rowerzystów do Strońska nad Wartą, | 


ZABAWA RODZINY POLICYJNEJ, _ | 
Zapowiedziana na dzień 14 bm. zabawa Ró- | 
dziny Policyjnej spowodu zgonu komisarza po- | 
i tesh ś, p. Bolesława Grzywaka nie odby- 
a się. 
Nowy termin naznaczony został na dzień 21 
bm, z tym samym programem, 


REPERTUAR KIN. 
OŚWIATOWE: — Jestem zbiegiem. 
NOWOŚCI: — Zaczęło się od pocałunku. 
LUNĄ: — Peter Ibbetson. 


konsekwnecjami. Dopiero po przyjściu 
z pomocą większej ilości funkcionarju- 
szy P. P., którzy wezwani zostali na po- 
się — przywrócono porządek i spo- 
cój. 

Tłem awantury była eksmisja jedne- 
go z lokatorów tego dornu. 


Garstka osób, niezadowolona z po- 
stępowamnia właściciela domu, 50-letnie- 
go Stanisława  Wodniczka, wtargnęła 
do jego mieszkania, zdemolowała część 
ruchomości, uprzednio wyważywszy 
drzwi i pobiła dotkliwie gospodarza. 

Na miejsce wezwano pogowie miej- 
skie, którego lekarz opatrzył poszkodo- 
dowanego. 

Wodniczak odniósł szereg ran głowy, 
klatki piersiowej, twarzy i ramienia. — 
Pozostawiono go po nałożeniu opatrun- 
ków, pod opieką policji. Winnych po- 
ciągnięto do odpowiedzialności kar- 
nej. 

se 

Druga awantura, mniej gwałtowna, 
wynikła w domu przy ul. Tokarzewskie 
go 18, gdzie tym razem pobity został 
lokator przez właściciela domu. Praw” 
dopodobnie bójka wynikła na tle niepła- 
cenia komornego. 

„Poszkodowany, 30-letni Józef Sty- 
gliński odniósł rany głowy, twarzy i obu 
przedramion. 

Policja spisała odpowiedni proto- 


kuł. 
14 sA 


PRAWO DO SZCZĘŚCIA 
zyskuje nabywca losu z 


Kolektury Nr. 100 


PRZYJDŹ 

WYBIERZ swój los i 

ZWYCIĘŻ w walce o byt. 
LOSY DO i-szej KLASY 


poleca 
Kolektura Nr. 100, Oddział w Łodzi 


Andrzeja 2 „Promień”. 


— Dziękuję bardzo... — uśmiechnął 
się jakoś dziwnie i podszedł do biurka. 
Wówczas zauważyła leżący również 


na biurku ostry nóż fiński, 
skórzanej pochwy. 

Nieraz już oglądała ten nóż, ale nigdy 
nie wywołał on'w niej tych myśli, co 
obecnie. Hugon dostał go w upominku 
przed kilku tygodniami od klijenta z Tam 
perex i używał go do rozcinania kopert. 
Spojrzawszy teraz na ten nóż, pomy- 
ślała: 

— On go przygotował, by mnie za- 
„bić... Nie, nie mogę zostać w tym domu 
ani chwili... 

Rozgorączkowanemi oczami obser- 
wowała każdy ruch Hugona, przygoto- 


wyjęty ze 


Napisał specjalnie dla „Expressu*: Bogdan Lot. 
| 


CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚĆ... 


Sensacyjny romans współczesny 


281 


ni zowąd, powieźmie napewno  jakieś| na... Zupełnie ciebie nie rozumiem... 
Ona wogóle co$ węszy...lsię dorożką? Jest ładna pogoda, ciepło... 


podejrzenie. 
A w restauracji.. Doktór Albot mówił mi, 
że „dutroa* zaczyna działać dopiero po 
kilku godzinach, więc... 

Bezłądne te myśli przebiegały przez 
glowę Wernera z szybkością wystrzelo 
nych pocisków... Strzępiły się, plątały, 
prześcigały wzajemnie. | 

— Ale jak to jej powiedzieć, żeby 
poszła do restauracji?.. Przed chwilą 
kłóciliśmy się, więc i to będzie wyzlą- 
dało jakoś podejrzanie... Może w takim 
razie... 

Myśl tę przerwał nagle głos Elżbiety. 
Hugon podniósł oczy na żonę. 

— Mówiłeś mi przed moim wyjściem 


— Widzisz, Hugonie, tego eleganckie 
go pana? 

— Którego?... — zwrócił oczy w kie 
runku, w którym patrzała Elżbieta. 

— O;teraz przechodzi obok fontan- 
ny.. Z tą panią, ubraną na błękitno.. 

— Aha, widzę... Co to za jeden? 

— Przyjrzyj mu się dobrze... Prze 
cie go znasz, pracował u ciebie... 


— No dobrze, dobrze... — machnął 

Czy to takie dziwne, chcę przejechać 
reką. — Chodźmy... - 

Po chwili byli już na ulicy. Uszli spo- 
ry kawał drogi, zanim natrafili na postój 
dorożek. 

Przez całą drogę nie przemówiłi do l L | 
siebie ani słowa, pogrążeni w swoich) — Pracował u mnie ?... = ściągnął 
myślach. Ibrwi. — Nie mylisz się, moja „droga. 

Wreszcie dorożka zatrzymała się | Pierwszy raz widzę tego człowieka... 
przed jasno oświetlonym portalem mod!  — Przecie to Andrzej Łubkowski..— 
nego lokalu. Hugon zapłacił za kurs i ujął; zaśmiała się. — Twój dawny szofer, Ans 
Elżbietę pod ramię. Wyglądali teraz, jak; drzej Łubkowski... 
przykładna para małżeńska. — Żartujesz chyba... = spojrzał na 
dziwieniem. — To jest Łubkow= 


wana do zaciętej obrony. 

Właśnie podszedł do biurka, uczynił 
ruch, jakby zamierzał wziąć do ręki szty 
let. Ale nie — wziął papierośrnicę i zapa 
lił papierosa. Potem usiadł w fotelu 
i zamyślił się nad czemś głęboko. 

— O czem on myśli? — starała się od 
zgadnąć Elżbieta. — Nie, nie położę się 
spać w tym domu, bo to byłby ostatni 
mój sen.. Ach, gdyby tak było można 
aostać się niespostrzeżenie do garażu 
i wsiąść w samochód... I pojechać do 
Frzylesia, do Rogosza.. Bo tylko tam, 
tylko przy nim będę się czuła bezpiecz- 
na... A może spróbować, może się uda? | kadabrze* jest wrzaskliwie... 

— Rychło jednak przekonała się, że Db „Abrakadabry*.. — powtó- 
te zamiary są niemożliwe do urzeczy-, rzyła z uporem. — Chcę bawić się dzisiaj 
wistnienia, gdy wzrok jei padł znowu| całą noc... 
na biurko. Oto zauważyła klucz na ni- — Dobrze... — zgodził się po krót- 
klowem kółku. | kim namyśle. — Chciałem do „Imperia- 

d' — To klucz od garażu!» —=awołalo; lns boonie musiałbym sie przebrać... * 
"coś'w niej rozpaczliwie. — Zamknął ga-.  — Możesz 'pójść śmiało w tem ubra- 
rąż przede mną!... EK |niu..-Ja też się-nie przebiorę.. 

Więc Hugon jest aż tak dalece prze | — Dobrze, dobrze... — potrząsnął 
widujący... Powstrzymała się olbrzymim! głową. — Chodźmy... - 
wysiłkiem woli, by nie zadać mu pyta- Gdy znaleźli się w ogrodzie, 
nia: „Chcesz mnie dzisiaj zabić?”... żonym w ciemności, 

Nie, nie powinna tęgo.robić, powinna| silny lek. 
raczej udawać, że nic-nie zauważyła... — Poczekaj na mnie chwilę... — ode 
I znaleźć jakiś wybieg, by wydostać sięjzwał się Hugon. — Wyprowadzę ma- 
-z tego domu, gdzie z każdego kąta spo- szynę z garażu... 
ziera na nią widmo Śmierci... I nie prag-| — Nie, nie!... —- sprzeciwiła się zde- 
nie w tej chwili nic więcej, jak prze-|cydowanie. — Pojedziemy taksówką... 
trwać jakoś tę noc... A nazajutrz wsią- Spojrzał na nią zdumiony. 
dzie w samochód albo w pociąg i poie-| — Taksówką? To nie lepiej naszą 
dzie do Przylesia... limuzyną ?... Wezmę szofera... 

Byle noc tę przetrwać!... Nie, nie po- — Nie!... — upierała się przy swo- 
loży się do łóżka, nie zamknie oczu ani| jem. — Pojedziemy taksówką, albo doż 
nawet na sekundę... Flugonowi też nie po| rożką... Tak, dorożką... 
zwoli odejść, bo musi mieć go ciągle na To nie był kaprys z jej strony: oba- 
eku... To będzie straszna noc, męcząca, | wiała się zamkniętej limuzyny, w której 
ale — trudno... można bez przeszkód zabić człowieka... 

Tymczasem Hugon ułożył już sobie| Nikt nie zauważy.. A potem wywieźć 
swój plan, choć miał bardzo mało cab bag: Hugon napewno wtajemniczy! już 
by udało mu się wprowadzić go w czyn.! we wszystko szofera, tak jak przed pięt 

Oto zamierzał zaproponować Elżbie! nastu laty Walczaka... 
cie, by udali się do jakiegoś lokalu na Więc dlatego ona nie chce, dlatego 
kolację. Tam dosypie jej do wina, czy do| woli pojechać dorożką. 
kerbaty „dutroę* i... Hugon zdjął z niej zdumione spoirze- 

— Bo tu ona wina ani herbaty nie nie, wzruszył ramionami i mruknął: 
wypije.. Gdy jej to zaproponuje ni stąd — Jesteś dzisiaj jakoś bardzo dziw- 


na miasto, że pójdziemy gdzieś wieczo- 


rem... 
— Tak, tak... — spojrzał na nią zdu- 
miony. — Czyżbyś chciała... 


kimś lokalu.... — uśmiechnęła się z przy 
musem. 

— Więc chodźmy... — podniósł się z 
miejsca. — Rozerwiemy się jakoś... 

— Dokąd póidziemy? 

— Mnie jest wszystko jedno... Wy- 
bieraj... 

— Chciałabym do „Abrakadabry'"... 

— Może do „Imperialu**?.... W „Abra 


je, pogrą- 
Eiżbieta poczuła 


— Bardzo chętnie spędzę noc w ia-; 


Zeszli po marmurowych schodach do ma 2% Z 
dolnych sal, oddawszy przedtemi wierzch |SX!**- 


nie okrycie do szatni. 


Na ich spotkanie wybiegł tak zwany |” 
kierownik sali w nienagannie skrojonym| ! 


fraku. 

— Moje uszanowanie szanownemu 
państwu... Mam stoliczek w loży... 

I wskazał ręką proponowane miejsce. 
Werner spojrzał na Eiżbietę pytającym 
wzrokiem. 

— Dobrze... — 
żemy tam usiąść... 

Wielka sala była w tej chwili pozrą- 
żona w półmroku. Z niewidocznych 
punktów padały na przepełniony tań- 
czącemi parami parkiet przyćmione ko- 
lorowe smugi. Orkiestra grała upojne 
tango. Eiżbieta szepnęła jakby do siebie: 

— Będę dziś tańczyła do samego ra- 
Ray. 


zgodziła się. — Mo- 


Słucham? Mówiłaś coś do mnie?.. 
—- zwórcił na nią Hugon oczy. 

— Nie... Zdawało ci się... 

Zajęli miejsca w zacisznej loży i w 
trzyli się w masę ludzką, 
|kiecie. 
|  Zjawił się kelner i podał Mugonowi 
| kartę win w skórzanej oprawie. 
i  — Napijesz się wina, Eiżbietko?... 
A może chcesz coś zjeść?... 

— Zamów dla mnie cocktail... Moc- 
ny, bardzo mocny... 
| Podczas gdy Hugon przegiądał kar- 
|i ona prześlizgiwała się wzrokiem po 


twarzach tańczących, szukając znajo- 
| sea Nie dostrzegła nikogo. 
| Dopiero gdy zapłonęło pełne światło 
jujrzała Andrzeja Łubkowskiego w to- 
|warzystwie jakiejś pani. Nie widziała 
już go bardzo dawno — kilka miesięcy, 
słyszała tylko, że zrobił „karjerę”, jako 
fortancerz... Kilka razy wybierała się do 
jednak składało, że nie poszła. Dopiero 
przed dwoma tygodniami przyszia tu w 
|towarzystwie znajomych, ale wtedy już 
Andrzej nie pracował, związawszy swe 
losy z'Mirą Grantową. 
Ujrzawszy go teraz, 


ożywiła się. 
Szepnęła do męża: 


90202004000090 
Przygody bezrobotnego Kuby 


brakadabry”, by go zobaczyć. tak się| mo 


Nie mów tak głośno, bo oni idą w 
aszą stronę... Widocznie gdzieś obok 
ają swój stolik... Wiesz, on pracował 
w tym lokalu jako fortancerz... leraz wi 
dzę — przyszedł tu jako gość... O, sia- 
dają obok nas... 

W tej chwili Andrzej podniósł óczy 
ku górze i zauważył Elżbietę. Ukłoni! się 
i posłał jej zdawkowy uśmiech. Potem— 
często kierował spojrzenie w stronę lo- 
ży. Werner unikał świadomie jego wzro- 
ku, nie chcąc wymienić uklonu ze 
swoim dawnym szoferem. Nie był demo- 
kratą i uważał się za człowieka wyżej 
stojącego. Na jego ustach błąkał się 
uśmieszek. 

— Temu człowiekowi udało się w 
życiu... — szepnęła doń Elżbieta. 

— Mam wrażenie, że to twoja za- 
sługa... — odrzekł ironicznie.  — 3 
— Jakto? — nastroszyła się, — © 

chciał przez to powiedzieć?... `. 

— Chyba nie sądzisz, Elżbietko, że 


! Pa | jestem taki głupi i nie wiem, że ten jaś- 
drgającą na paripje pan szofer był przez pewien czas 


twoim... powiedzmy delikatnie... adora- 
torem... 

Powstrzymała się, by nie wybuch- 
nąć. Po chwili odparła spokojnie: 

— Tak, nie mylisz się... Łubkowski 
był moim adoratorem... 

— O, przyznajesz się do tego tak 
otwarcie?... - 

— Nigdy się z tem nie kryłam... Je- 
żeli nie mówiłam ci o tem wprost, to dla 
tego jedynie, by zaoszczędzić ci przy- 
krości... Chociaż i tak byłam pewna, że 
wiesz o wszystkiem... 

— Wiedziałem, wiedziałem... Nie by- 
łem tym przysłowiowym mężem, który 
dowiaduje się ostatni, że żona go zdra- 
dza... I o Zrębskim wiedziałem tak sa- 


Przerwali rozmowę, bo w tej chwili 
wszedł do loży kelner. Po jego wyjściu 
Werner dodał, zapalając papierosa: 

— Dziwna jest ta twoja inklinacja do 
ludzi prostych... Łubkowski, Rogosz... 


(Dalszy ciąg jutro) 


Grubas na to: — „Aby prośby 

Twe nie były bezowocne, 

Masz cygaro!.. Zapal sobie! 

Lecz uprzedzam: — bardzo mocne!” 


— „Panie hrabio, — prosi Kuba, 
Dym wciągając orlim nosem — 
Strasznie chce mi się popalić, 
Więc poczęstuj papierosem?" 


Grubas jeszcze się uśmiechnął 

I ulotnił się niebawem... 

— „Czemy on tak nagle umkuął?,, 
Myśli Kuba — „To ciekawe". 


Nagle — trrrrrach!.. — „To nie cygaro“ — 
Wrzasnął Kuba — „Lecz armata!“ 

I zrozumiał nieboraczek, 
Że mu grubas figla spłatał., (D. c. ng 


Str. 6 16VI 


Papieros zakłócił harmonję małżeńską 


Oryginalny proces rozwodowy we Francji 


(sb) Rekord długości trwania procesu|skać rozwód, ponieważ przesycone dy- 
rozwodowego pobity został obecnie we|inem tytoniowym meble i Ściany miesz; 
Francji w mieście Bayonnę kania źle działają na jej konstytucję pSy-| 

Skargę wniosła- pani Lili Cłaiford. |chiczną. Na sprawę wezwano wielu rze-! 

Twierdzi ona, że mąż jej stale pali|czoznawców-lekarzy, którzy stwierdzi- 
papierosy, a ponieważ nie znosi ona dy-|li, że istotnie są osoby, które nie znoszą 
mu tytoniowego więc zażądała od męża,|dymu tytoniowego. 
by przestał palić Clafford odmówił, wo- Sąd po kilkakrotnem odraczaniu roz-, 
bec czego Lili wniosła skargę do sądu. prawy i powoływaniu coraz to nowych 
Sąd odrzucił skargę rozwodową, świadków udzielił wreszcie małżeństwu 

Lili Clafford odwołała się do drugiej |rozwodu, uznając męża winny. 
instancji. Twiedziła ona, że musi uzy- 


kir TREPMAN 


specjalista chorób wenerycznych, 


Chor. weneryczn 


ŁEIRTSY 22 


Prywatna Przychodnia 
WENEROLOGICZNA 


N 167 


DOKTÓR 


H. Szumeacher 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62 
Od. 9—1, od 5—9 pp. 

w niedziele i świeta od 10—1. 


i. ZIOMKOWSKI 


med. 
spec. chor: wenerycznyci, skórnych, 
włosów i moczopłciowych 
6-g0 SIERPNIA 4, tel. 118-38. 
Przyjmuje od 9—12 i 3—9 w miedz. I 
święta od 9—12 


o 
ALE NIE KOSZTEM ZDROWIA! 
Niepewna pg szkodzi nerwom, może 
kosztować majątek nawet unieszczęsli- 
wić na całe życie! 41 lat doświadczenia 
ispecjalizacji zasługują na zaufanie! 


ry 
x PREZERWATYWY .. |? 


SPORZĄDZ pg. PAT. AMER NO? 1959707 
W WŁASNYM INTERESIE WYSTRZEGAJCIE SIĘ 
MAŁOWARTOŚCIOWYCH NASLADOWNICTW! 


— 


| oree 


WCC OO OO Z O OO W 


i: HENRYKOWSKI|fję, Rundszigin 


Specjalista chorób skórnych, 


ych i skórnych 


JEST RÓWNIE WAŻNĄ JAK 


skórnych, moczopłciowych 


Zawadzka 6 51 


od 8—11 do 2—4 i od 6—8 wiecz. 


AKUSZER- GINEKOLOG 


ANDRZEJA '4 72252% 


228-92 


DR. MED 


AI. Kopciowski 


Gdańska 37, tel. 232-55 


przyjmuje od 7—8-ej wiecz. 


Dr. Kiaczkowa 


POŁOŻNICTWO i CHOROBY 
KOBIECE 
PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66. 


LEKARZ-DENTYSTA 


F.Kopciowska 


Przyjmuje od 9—3-ej, 

GDAŃSKA 37, tel. 232-55 

od 4 — 7-ei w Lecznicy, 
PIOTRKOWSKA 294. tel. 122-89. 


od 8 rano do 9 wiecz. w niedz. 9— 

Panie przyjmuje kobieta lekarz 

IOTRKOWSKA 161 
PORADA 3 ZŁ. 


Pp 


Dr. J. NADEL Dr. E. GKKERT 


CHOR. WENERYCZNE i SKÓRNE. 
Przeprowadził się na ul. 
PIERACKIEGO 5 (Ewangelicka). 


przyjm. od 2—5 pp. i od 6—7,30 w.Przyjmuje od. 12—1 i od 5,30 do 8 w 


s BIBERGAL 


choroby skórne, werieryczne i seksualne. 


ZAWADZKA 10, tel. 


Przyi 
W niedziele i święta od 9 do 1 pp. 


106-30. 


Imi. H. LUBICZ 


Spec. chorób sõrnych, wenerycznychjpojedyńczy pokój. 


i moczopłciowych. POWRÓCIŁ 
CEGIELNIANA Nr. 7, 


Przyjmuje od g. 8—10, 12—2 i 5—8w 


przyjmuje codz. od 10—12 i 5—8 wiecz W medziele i Świeta od 9—11 rano. da 


wenerycznych i seksualnych 


TRAUGUTTA 9, tei. 262-98. 
od 8-li 5-9 w, niedz. 1 święta od 9-12.30 


Dr.H. Gutsztadi 


AKUSZER-GINEKOLOG 
mieszka obecnie 
ZACHODNIA 66. Tel. 129-52 


ii NEATECKI 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE- 
| RYCZNYCH | MOCZOPŁCIOWYCH 
NAWROT: 32, front | p. Tel, 213-18 
od 8 do 9.30 rano i od 5—9 wiecz. 
| W niedz. i świeta od 9—12 w poł. 


À POA SAAL E ZA, Mdr e AA _IAĄ 
muje od 9—11 rano í od 5—8 WIDROBNE ogloszenia w „Republice' 


lsą najlepszym I najtańszym środkiem 
lzetknięcia zainteresowanych strom 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub- 
łokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
3) sprzedać nieru- 


chomość lub rzecz. 4) kupić cośkol 


telefon 141-32 | wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6) 


.jwyszukać pracownika — niechaj po 
drobne ogłoszenie do „Republiki” 


Przyjmuje od 9—11 i od 5—7 wiecz. 


AKUSZER- GINEKOLOG 


POMORSKA 7, "27-34 


127-384 
Przyjmuje od 8—10 r. i $—Srej. 


GARNITURY  noeielegantsze szyję po 
40 zł. Dyplomowany zakład krawiecki 
S. Pastawelski, Cezielniana 23, front, 


DO WYNAJĘCIA kompletnie wyre- 
montowane 2 pokoje- z kuchnią z 
wszęlkiemi wygodami, 1 piętro przy 
ul. Dowborczyków 13. Zgłoszenia na 


miejscu codziennie od godziny 5 do 7 
po poł. 16 


KAPELUSZE DAMSKIE 


na sezon bieżący 
poleca Salon Mód 


„MELENA 


Es Zawadzka 
Wejście p. bramę 


Wspaniałe arcydzieło Ernesta Lubicza 


Dziś i dni nastepnych! 


Ostatni 


Posterunek 


Tajemnice wywiadu brytyjskiego w Afryce! 


W rol. gł.: GARY GRANT. 
| Film większy od,BENGA LI* 


Dziś poraz ostatni! 


HKKKKKKKKI 
"PRZEJAZD 2 
[NEKKENEW 


Amdrzej Żański 


x, 


Ich pierwsza miłość | 


112) } l 


Powieść spółczesna A 


„Człowiek ten jest mój i do mnie tylko 
należy“, a równocześnie na ustach za- 
kwitł uśmiech tryumfu. 

— (o się z panią dzieje, hrabino?.... 
Pani zbladła — zauwałył nagle baron. 

Grotomirska zrozumiała, że nie jest 
w stanie wytrzymać tu dłużej nawet 
sekundy. 

Uśmiechnąwszy się blado, oświad- 
czyła towarzystwu, że rozbolała ją gło- 
wa tak, że zmuszona jest wrócić do 
domu. 

— A pan, panie baronie zechce od- 
prowadzić mnie do auta. 

Starszy pan dokończył pośpiesznie 
swój kieliszek i zerwał się z całą ga- 
lanterią. 

— Służę pani! 

Kiedy mijali stół) Ryszarda, hrabia 
zerwał się z miejsca i złożył swej żonie 
jeszcze niższy ukłon, niż poprzednio. 
A chociaż Julia i tym razem udała, że go 
nie dostrzegła, on Ścigał długo spojrze-| 
niem jej zgrabną sylwetkę, poczem* 
mruknął: | 


Danuta Kresińska, ekspedjantka w ma- 


gazynie bławatnym Jana Zarysza zostaje 
zredukowana. 

Nie mogąc znależć pracy — mając na 
utrzymaniu ojca — przyjmuje pomoc Zary- 
sza i od czasu do czasu spctyka się z nim. 

spotkaniach tych dowiaduje się na- 
rzeczony Daauśkj Stanisław Reczyński i po 
śwałłownej scenie zrywa z AO zad nie 
wierząc, że stosunki jej z Zaryszem są zú- 
pełnie platoniczne. 

Kresińska po wielu przygodach poznaje 
talemniczego dżentelmena: Karola Ornicza 
który kupuje wieś Rychłowo, angwżując sta 
rego Kresińskiego na administratora. 
Orlicz, ciężko chory, żeni się z Daniusią. 


A równocześnie z duszy jej wydzie- 
rał się, bolesny okrzyk: 

— Poco tu przyszłam?.. Dlaczego 
musiałam go spotkać właśnie teraz? 
Czy nielepiej mi było pozostać u siebie 
tam na wsi? 

Nie chciała na niego patrzeć — lecz 
próżno usiłowała się przemóc.. Jakaś 
nieprzeparta siła kazała jej odwrócić 
się i spojrzeć raz jeszcze w to tak dobrze 
znane męskie oblicze człowieka, które- 
go była kiedyś żoną. 

Ryszard zmienił się mało, był jesz- 
cze tylko może trochę szczuplejszy, co 
czyniło twarz jego bardziej rasową. 
Przysłuchiwał się w milczeniu słowom 
Nory, bardzo jakiejś rozmownei i oży- 
wionej. dojrzała przedziwnie przez ten czas. 

Tancerka, zauważywszy spojrzenie! Wtedy, gdy ią poznałem, była nielęd-' 
Julji, ostentacyjnym ruchem położyła na, wie podlotkiem, dziś to pełna uroku i po 
jego ręce swoją białą, wypieszczoną |wabu kobieta, j 
dłoń, iakgdyby chciała powiedzieć: Tancerka postawiła tak mocno pod- 


— Czy zauważyłaś, że Julia wyład- 
niała? Kiedyś również była niebrzydka, 
ale piękność jej była pięknością kwiet-! 
niowego poranku, półrozwiniętego pacz] 
ka róży — a ja kochałem zawsze upalny | 


Sensacyjno-salonowy film 


DOM NR. 56 


w roli gł. KAY FRANCIS 


noszony do ust kieliszek, że aż odkru- 
szył się kawałek podstawki. 

Czerwona z gniewu syknęła: 

— Czy masz zamiar długo jeszcze 
rozwodzić się nad tą gęsia? Jeśli tak, 
to lepiej zrobię, idąc za jej przykładem 
i opuszczając tę budę! 

Przytrzymał ją. 

— Nie bądź, Noro, kąpana w gorą- 
cej wodzie... Czyż nie dałem ci dowodu, 
że jednak wolę cię od niej? 

Tancerka była nieprzebłagana: | 

— Więc dlaczego z takim naciskiem | 
opowiadasz teraz, że Julja zmienila się 
na korzyść? Czy poto, żeby mmie po 
drażnić? Czy też poto, ażeby dać mi do 
zrozumienia, że Julja coraz bardziej: 
upodabnia się do twego typu i może na- 
dejść czas, że rzucisz mnie a wrócisz do. 
niej? | 

— Ależ, Noro. — starał się pohamo-! 
wać jej rozdrażnienie kochanek, Ona 
jednak, mając w oczach gniewne ogniki, 
denerwowała się dalej: 

— Dobrze, że dajesz mi to do zro-: 
zumienia: będę przynajmniej wiedzieć, 
czego się trzymać. Lojalnie komunikuję 
ci, że postaram się, ażeby cios, jaki za- 
mierzasz mi zadać, nie spadł na nie-| 
przygotowaną! | 

Jednym haustem wychyłliła kieliszek 
wina. 

— Ten bogaty bankier Rodenstam 
daje mi wciąż do zrozumienia, że w każ 
dei chwili gotów jest złożyć mi u stóp 
swoje serce i swój majątek... Co do ser- 
ca, gwiżdżę sobie z niego, ale co do ma- 
jątku... Nie, ten nie jest do pogardzenia! 

Skolei wybuchnął Ryszard: 

— Cynizm twój przekracza wszel- 


f 


cpowiadać mi o podobnych rzeczach? 
— A ty jak Śmiałeś wychwalać przy. 
mnie swoją dawną żonę? i 
Sprzeczka stawała się coraz zorętsza| 
coraz ostrzejsze słowa padały to z jed- 


G'6 o zod- 


nej, to z drugiej strony. Wreszcie Nora 
zerwała się od stołu i szybkim krokiem 
Skierowała w stronę wyjścia. 

Ryszard, rzuciwszy kelnerowi bank 
not, pobiegł za nią i dopadł ją w chwili, 
gdy wsiadała do auta. 

— Nie rób głupstw, Noro — powie- 
dział miękkim głosem, obejmując ią 
wpół, podczas, gdy samochód ruszył 
naprzód. — Poco się mamy kłócić? Czy 
nie kochamy się? 

Widocznie miai na nią jeszcze dużo 
wpływu, gdyż tancerka mniej już twar- 
dym głosem odcięła się: , 

— A dlaczego rozwodziłeś się tyle 
nad pięknością swojej żony?.. Czy nie 
wiesz, że jestem zazdrosna? 

— A ty czemu opowiadałaś mi o tym 
starym bankierze, którego sam widok 
rapełnia mnie wstrętem? 

Nora podąsała się jeszcze chwilę. Ale 
kiedy potem tam, w ich sypialni Ryszard 
wziął ją w ramiona, zmiękła doreszty, 
i ustami przy ustach szepnęła: 

— Te wszystkie sceny pochodzą 
stąd, że się bardzo kochamy! Tam bo- 
wiem gdzie jest wielka miłość, bywają 
i wielkie starcia, nieprawdaż? 

Przez mgnienie oka przypomniało 
się Ryszardowi, że chociaż Julia kochała 
go ogromnie, nigdy jednak nie dochodziło 
między nimi do takich scysyi, jak z 
Norą. 


Rozdział sześćdziesiąty trzeci, 
KATASTROFA 
Niespodziewane zetknięcie się z Ry- 
szardem wstrząsnęło Julią do głębi 
duszy. 
Obrzydło jej nagle miasto ; chociaż 


czerwiec i rozkwitnięte kwiaty. Julia kie miary przyzwoitości! Jak Śmiesz ciotka Matylda starała się jej to wytłu- 


maczyć, ona postanowiła wracać nie- 
zwłocznie do Grzymanowic. 
Droga była wyjątkowo oślizgła. 


(Dalszy ciąg jutroj, 
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„Migawki | HEBDA MISTRZEM POLSKI 


Niedzielny: wzścię kolarski, w kió- Tłoczyński pokonany w półfinale przez Tarłowskiego 


rym uczestniczyła szosowa drużyna i 
narodowa był imprezą sportowa dw Lwów, 16 czerwca | W końcowych decydujących setach|w kilku okresach gry Tarłowski stano- 


kie udaną. Start wszystkich niemal|l W Poniedziałek zakończył się olek byc grał niemal bezbłędnie i prze wił zupełnie równorzędnego pzeciw= 
| 


asów naszego kolarstwa szosowego) Lwowie turniej tenisowy o mistrzos- 
spowodował, że wyścig ten stał się sen-| two Polski. 

sacia dnia dla braci kclarskiej. To też 
jest on jeszcze ciągie komentowany w 


wyższył Tłoczyńskiego o klasę. nika, 
Drugi półfinał przyniósł spodziewa-| W secie czwartym przy stanie 5:4 
Spotkania finałowe rozegrano przy | ne i łatwe zwycięstwo Hebdzie. nad Hebda miał trzy meczbole, iecz Tarlow 


sferach kolarskich. pięknej pogodzie w obecności 3 tysięcy i Dittmanem 2:6, 7:5, 6:1, 6:4. „ski za każdymi razem wyrównał. Wy- 
+* maat : i © W meczu finałym i grał jednak bardziej opanowany Hebda. 
Główik waiażeżcsówańie: ainola AM ograny półlinał Tłoczyński — Tar-|HEBDA POKONAŁ TARŁOW SKIEGO | W grze podwójnej panów mistrzos= 


sobie Michalak, znajdujący się na czole wski zakończył się ; F 4:6, 6:3, 6:1, 8:6, zdobywając po raz two Polski zdobyła para Hebda — Tar- 
listy drużyny Hese sinat * którego ZA: | SENSACYJNEM ZWYCIĘSTWEM  |czwarty mistrzostwo Polski. Zwycięs- łowski, bijąc w finale Spychałę — Tło- 
wało się opuścił w tym roku przysło-: TARŁOWSKIEGO 5:7, 5:7, 6:1, 6:1, 6:2.|two Hebdy, całkowicie zasłużone, choć czyńskiego 6:0, 6:3, 6:2. 
weas x pori Jak 8 ok ETA | W finale gry pojedyńczej juniorów 

a st „przysięgłym' pechow- z a | katowiezanin Konczak pokonał Iwowia- 
cem. Na jakim 60 kim. -l PI | K d ol a ee. 
ko zr ę SE pa gg pi] arze a na impia e jana Paisi 6:1, Św sm i 
zrezygnował z dalszego w nim udziału, istrzostwo w grze podwójnej jun- 
OdTO czasu: oa j j parringowy nie został jeszcze usta ia r 
gumy. raconego na <zamiatę Odbyło się posiedzenie zarządu PZPN lony, przyczem będzie to jedna z dru- is ERA pard: CRKOWA 

+» na którem postanowiono jechać na Olimi żyn austrjackich, której zakontraktowa- | 00Zyns p 
piadę. W związku z tem delegat PZPN|nie powierzył PZPN kierownikowi SPE "M 
O szalonem tempie w jakiem został | wystąpi z odpowiedniemi wnioskami na| Admiry. Mecze te odbędą się w czte-- 

wyścig rozegrany świadczyć może naj- dzisiejszem zebraniu Polskiego Komi- | rech różnych miastach, a więc: w War-' Jeden łodzianin 


lepiej czas niżej trzech godzin na 105. tetu Olimpijskiego. szawie, Krakowie, Katowicach i Łodzi. nasli ari 

kim. i przeciętna 37,5 kim. na godzine, Poponowane jest zorganizowanie W sterach PZPN-u panule optymizm NALEPA OSCARA RROAARYONY 
będące rzadkością w naszych wartn-|dwutygodniowego kursu treningowego |w związku z Olimpjadą ! spodziewają Warszawa, 16 czerwca 
kach, szczególnie, że wyścig został ro-| pod kierunkiem Otta w dniach od 6 do|się, że nasi piłkarze wywiążą się do- „ Zarzad PZLA ustalił już listę zawod- 


ników wyznaczonych do eliminacji 
przedolimpijskiej w dniach 28 i 29 bm. 
ma Na bardzo diuglej liście przewidującej 


A Só, pwatann dla wiekszo- | Sch mel ; n g = Lou j S wW CZW artek aa piate pea aa ira 


zegrany na niezawsze idealnych szo- | 20 lipca, w czasie którego odbędą się| brze ze swego zadania. 
sach. cztery spotkania sparringowe. Przeciw- 


. , dzianin Radwański w biegu na 100 mtr. 
oropa > o godz. 2-ej popołudniu, tak Olbrzymie zainteresowanie meczem bokserskim i l | 
opaite to A nie ya pieh Już tylko kilka dni dzieli nas od sen-jobecifie zasłużonemu odpoczynkowi. | Pływacy amer ykańiscy 

i jsacyjnego spotkania bokserskiego —| Organizatorzy meczu zrobią niewątj 


mniej do plusów. ` akce"tu'ą warunki 


$ aly już wyprzedane, mimo| Zarząd PZP otrzymał z Ameryki po 

iż ceny są niezwykle słóne. "=~ © |twierdzenie warunków przyjazdu do 

+: Mecz rozpocznie się według czasu Polski pływaków amerykańskich Bez- 

| europejskiego o godzinie trzeciej nad a, Poe po od rtg Aa r AA 
; j 4 merykanie prz nia 

PE ACEN RAE, | sierpnia do 3 września, przyczem PZP 

przewiduje start ich w szeregu miast 


Schmeling — Lonis. * Od dłuższego już 


eż * m 

o rw pa ra r * j : W $e: 

Byto kilku” kolarzy Fprowmielóha: 7% 213 Ameryka żyje pód wra 
nych, którzy dotrzymali dzielnie pola| "im czwartkowego mieczu, a zakłady, 
członkom drużyny narodowej a nawetj w których tak lubują się amerykanie 
niektórych z nich pozostawili w tyłe.|juigdy ieszcze nie sięgały tak olbrzy- 

Byli to przedewszystkiem: RITTER, |mich sum. Ko TAR 
ka ok s AA m d zat Oczywista, że większość stawia” na 
: Ery CZORO WIG  NYOZOSZCZAN I murzyna, wierząc w jego młodość i siłę 


Cały przebieg meczu transmitowany 


Rytter i łodzianin Kolski zasłużyli sobie AE „| bedzie o tej porze przez wszystkie ra- Polski, a więc Poznaniu, Krakowie (An- 
«a specjalne wyróżnienie. ciosu. Rywale czwartkowi przed kilku) gjostacje niemieckie. | drychowie lub Rabce), Katowicach, 
we dniami przerwali treningi, oddając się | Lwowie, Warszawie i Łodzi. 


Wybitnie słaby okazał się w druży- q ik h d z : k | P 
i dowei B „ któ d o ciężkiej warce 
nie marodowei Bremae; Krezo ieda AY TAZEMI Walka DĘDZIE CIEKAWSZA, Po ciężkiej waice 
członka reprezentacyjnej ekipy. Brymas | ŁOZK organizuje wyścig 100 kilometrowy | zwycięstwo 


spuchł fatalnie już na pierwszych kilos: Łódź, 16 czerwca skiego z Makkabi, Więcka z Resursy,! 
s + 4 4 Ye: - 

metrach, to też dobrze zrobił, że ustąpił | W nadchodzącą niedzielę organizuje | Czternastego ze Świtu i jako rezerwo-| 3 Wiedeń, 16 czerwca 

swego roweru mistrzowi Polski Napie- ŁOZK wyścig szosowy dla kolarzy, któ-| wych: Osmulskiego, Szmidta i Pietra-,, Ostatni dzień spotkania tenisowego 

rale, któremu pękły widełki I który U-|rzy startowali w mistrzostwie szosowem |szewskiego z ŁTK, Witkowskiego z pa- Jugosławia — Austria przyniósł znów 


kończył wyścig poza konkursem na ma|województwa, Wyścig odbędzie się na bjanickiego Orlęcia i Cieślińskiego | jugosłowianom dwa zwycięstwa w 


szynie Brymasa. tej samej trasie na dystansie 100 klm.„|z PTC. grach pojedyńczych, mimo że wystąpili 
cy przyczem ma on na celu uzyskanie jak-| Kolarze ci muszą startować pod ry-| tym razem bez Punceca, którego zastą- 
Ładny gest sportowy pokazał po za najlepszych czasów. gorem kary zawieszenia, | pił Kukuljewic. 


P Do wyścigu tego Zarząd ŁOZK - Zarząd ŁOZK zwraca się do ie-| Oba zwycięstwa przyszły jednak 
epa okay: Zieliński st Oke- MLE BUAS AET nA: Botch kólaczy z apelem, b ztehabili- tym razem jugosłowianom z dość wiel- 
Ro REN F I pagitang A Cta kolarzy: Kołodziejczyka, Jaskólskiego, |towali się za słabe czasy, uzyskane w|kim trudem, po ciężkiej pięciosetowej 
piąte miejsce Zi ak 2 PE Leśkiewicza, Szyca, Wójcika, Kacprza:* | mistrzostwie wojew. walce. d 

eż honorową. porów r ike ka z Wimy, Becka, Hofsznajdra, Kirch- Start do wyścigu nastąpi w niedzielę Kukuliewic grał z Baworowskym 
jednak, że został niesłusznie sklasy oA nera i Stolarczyka z ŁKS-u, Świątkow=|o godz, 9-ej rano z przed Parku Wolno- ! 5:7, 6:4, 1:6, 6:2, 6:3, a Pallasa z Metaxą 
wany na tem miejscu, gdyż na mecie skiego Treppera i Odartusa z KPZjedno-, ści w Pabjanicach. Sędzią głównym wy| 8:6, 6:3, 2:6, 3:6, 6:4. 

hotho. = go BHA kein e Ritter.| czone, Kuńczaka i Odartusa z PTC, Kol- | ścigu będzie p. Artur Thiele. Dzięki temu zwycięstwu  Jugosła- 
Wobec takiego  ośwładczenia komisja i wja zakwalifikowała się do finału strefy 
dokonała korekty. wyników. Charakte- europejskiej, w którym spotka się z re- 


rystyczne jest tu I wielce godne pod- a ' ieri 

keien niezwykle baj Aik stanowi- To i owo ZY AS prezentacją Mionice, 

sko Rittera, który mimo, iż wiedział, że) — Prezes Sportowego Polskiego Klubu . [. K. do Spaty 

minął metę przed Zielińskim nie prote-| Morskiego w. Gdańsku, płk. Rosner] W niedzielę w godzinach rannych Dzień sportu na FON. 


stował przeciwko przyznaniu warsza- 
wianinowi piątego miejsca. Dopiero za- 
pytany później przez komisję, po oświad 


przyjął w niedzielę na przystani klubo=| wyruszyło z Warszawy, Łodzi i Pozna- Warszawa, 16 czerwca. 
wej w Wisłoujściu pod Gdańskiem mło-|nia, oraz kilku mniejszych miast pro- Powiatowy Komitet W. F. i P. W. w 


hid dych żeglarzy szwedzkich, którzy przy j| wincjonalnych 111 samochodów i 32 mo| Nowym Targu zwrócił się do wszyst- 

ae Zielińskiego przyznał się do „wi-| býli w tych dniach do Gdańska. tocykle, biorące udział w ogólno-pol-| kich sportowców polskich z apelem, by 
E AE i$ | * skim zjeździe plakietowym do Spały,j ofiarowali na cele funduszu Obrony 
* "W Międzynarodowych zawodach|organizowanym przez Polski Touring-| Państwa dochody przynajmniej z jedne- 


Kolarze zamiejscowi chwalą nie-| ippicznych w Sopotach zwyciężyła w| Klub. go dnia sportowego, specjalnie na ten 
zwykle gościnne przyjęcie z jakiem spot| najtrudniejszych konkurencjach ekipaj Równocześnie ze zjazdem odbył się| cel urządzonego. 
kali się ze strony prezesa Poznańskiego| łotewska przed zawodnikami niemiec-| „konkurs jazdy samochodów“, w któ- Powiatowy Komitet w Nowym Tar- 
OZK. p. Ottona Przysleckiego, który| kimi i gdańskimi, rym wzięło udział 27 maszyn. gu organizuje 5 lipca br. we wszystkich 
czynił wszystko, by goście zamiejscowi w Komandorem raidu był dr. Zygmuntjorśrodkach W. F. i P. W. pow. Nowo- 
wywieźli z Poznania jaknajmilsze wra- Piłkarze wileńskiego WKS. Śmigły | Rakowicz. W raidzie brali udział w chaj tarskiego „Dzień Sportu dla Ojczyzny*, 
żenie. Udało mu się to w stu procen-| rozegrają w Prusach Wschodnich * dwa | rakterze zawodników — prezes zarządu, którego całkowity dochód przeznaczo- 


tach. Dużo pomocnyin był prezesowi W; mecze, a mianowicie: P. T. K. wiceminister F. Świtalski, ny jest na Fundusz Obrony Państwa. 
tem sędzia główny wyścigu prezes W Królewcu 4 lipca przeciwko „Ve- przedstawiciele prasy i szereg wybit-| W programie „Dnia“ — zawody lek- 
miejscowego MOP. inż. Stanisław Ku- rein fir Bewegungsspiele". inych przedstawicieli świata samocho- | koatletyczne, mecze siatkówki i koszy- 
rzewski. Obaj też zdobyli sobie svmuwa- W Ełku — 5 lipca przeciwko miej- | dowego zWarszawy i prowincji. aa oraz piłki nożnej a wreszcie po- 
tie braci kolarskiej. scowej .Masovii“, Impreza udała się znakomicie, kaz gimnastyczny. 
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LL. Gorącot. 


Pani Barbara wynajęła letnisko u Jakiegoś 
chłopa, posiadającego cały tuzin dzieciaków, 
Pewnego dnia pani Barbara zwraca się rozżalo- 
ną do gospodarza: 

— Panie Wojciechu!.. Pański synek oprys» 
kał mi błotem białą suknię? 

— A który to?... 

— Franuś!.., 

Chłop otwiera drzwi od chałupy I pyta: 

— Matka „„ Czy my mamy jakiego Franu- 
sla?! 
< tè 


* 

Kac i Kotek to dwaj sąsiedzi, żyjący w ser- 
decznej przyjaźni: Pewnego dnia Kac przezię- 
bił się zlekka. Dostał strasznej chrypki. Mó- 
wił tylko szeptem. Ponieważ siedział w domu, 
chciał więc pożyczyć od sąsłada gazety, 

Drzwi otwiera, mu Kotkowa. 

S Czy mąż pani jest w domu? — pyta Kac 
szeptem. 

Kotkowa takim samym szeptem odpowiada: 

— Niema go.. Chodź pang 

gha 

Obrazek, ilustrujący interesy w 1936 roku: 

Od czterech godzin Mayer stoi bezczynnie w 
swym sklepie. Nagle otwierają się drzwi. 
Wchodzi jakiś facet, Mayer podbiega I pyta: 

— Co dla szanownego pana?.« 

A facet odpowiada: 

— Nic.. Tylko deszcz zaczyna padać... 

+x 

Pan Hieronim zdobył się wreszcie na odwa= 
gę i poprosił starego Kapuściaka o rękę jego 
córki, 

Stary Kapuściak pomyślał i odparłs 

— Hm.. Ile pan ma lat? 

— 22 lata, proszę pana... 


— No, widzi pan. A moja Felcia ma luż 27 
fat.. Uważam, że lepiej byłoby zaczekać tro- 
chę, aż ta różnica wieku między wami nie bę- 
dzie taka znaczna... 

.* 

Pani Kunegunda przyjęła nową służącę, Na 
Imię jef Marysia. ~ 
y- Po tygodniu Marysia powiada do swej pani: 

— Proszę pani, ja odchodzę.» 

— Dlaczego?.. Co się stało „« 

— A bo, proszę pani, telefonu niema, radja 
także niema I w dodatku państwo jesteście le- 


galnie poślubieni, to przecie można umrzeć z 
nudów w takim domu? 


I6VI 


CRKBTUSY 6 
Zajścia w Hiszpanji 


Sytuacja w Hiszpanii nie ulega odpręż eniu. Policia w pełnym rynsztunku u” 
trzymuje porząd ek na ulicach. 
BENIN ODRA ST OSOCZA A E NEK 2 AREK REG) 


.Druty/kolezaste w Palestynie 


LEO 


Oddziały brytyjskie przeciągnęły druty 


OC DZ 


id 


kolczaste, dzielące Jatfe od Tel-Awi- 


wi. Posterunek piłnuie wzniesionego zasieku, 


PARANA 
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Marsz. Czang-Kaj-Szek moralny i fak- 
tyczny dyktator Chin, stał sie znowu 0- 
sobistością, na którą są zwrócone oczy, 
całego narodu chińskiego. W obliczu 
widma krwawej wolny domowej mię* 
dzy poszczególnemi prowincjami, i po” 
ważnej sytuacji “zagranicznej, marsz. 
twygłosił mowę, nawołując Chińczy” 
ków do jedności. Na zdjęciu — marsz. 
z oficerami. 
|= BirejudNEIRESEE EEEE NEW; | 


MILJARDER W PIELUSZKACH. 
RZ: 


Syn: najbogatszej spadkobierczyni świa- 

ta, Barbary Haugwitz-Reventlow, zo- 

stał ochrzczony w kapeli Marlborough 

House. Na zdjęciu matka z dzieckiem, 

na lewo multimilioner amerykański Hut- 

ton (iej ojciec) oraz hr. Haugwitz'Re- 
ventlow, mąż 


EE O 


Codzienna nowelka „Expressu'" 


Jieoczekiwana ucieczka 


Paweł Stupen, naczelny dyrektor mię 
dzynarodowego towarzystwa ubezpiecze 
niowego, wezwał do swego gabinetu jed 


nego z wyższych urzędników, Artura 
Rutena, 

Rozmowa odbywała się bez świad- 
ków. 


— Panie Ruten — rozpoczął naczel- 
tiy dyrektor, — Od ilu lat pan u nas pra- 
cuje? 

— Od pięciu lat — odparł Ruten za- 
skoczony tem pytaniem. 

— Rozpoczął pan pracę, jako zwykły 
agent ubezpieczeniowy, prawda? 

e= Fak jest. 

— Czy prócz pana w ciągu tych pię- 
ciu lat, jeszcze ktoś potrafił tak wysoko 
wspiąć się po szczeblach karjery? — 
pytał dalej dyrektor. 

W naszem biurze nie — odparł 
zmieszany Ruten. 

em A wie pan dlacześo panu się uda- 
ło 

— Widocznie jestem zdolny i mam 
trochę szczęścia — wybełkotał urzędnik 

— Toby jeszcze nie wystarczyło — 
uśmiechnął się Stupen. — W naszem 
biurze jest kilku urzędników zdolniei- 
szych od pana, a jednak są oni pański- 
mi podwładnymi. 

— Dość tego! — krzyknął Ruten. — 
Rozumiem ‘doskonale do czego pan 
zmierza. Nie mówiliśmy dotychczas o 


— Nie mój panie — brzmiała spokoj 
na odpowiedź naczelnego dyrektora, — 
Dziś właśnie musimy o wszystkiem po- 
mówić. Przecież panu doskonale wiado- 
mo, że pańska żona bardzo mi się po- 
doba i że się z nią dość często spotykam 
Gdyby nie ona, pozostałby pan spewno- 
ścią przez całe życie zwykłym agentem 
ubezpieczeniowym. A dzięki temu, że 
pan nam nie przeszkadzał, że zamykał 
pan na wszystko oczy, utorowałem pa- 
nu drogę do karjery. 

— Panie dyrektorze — zawołał znów 
Ruten: przestań pan o tem mówić! Gdy 
uświadamiam sobie jaką rolę odegra- 
łem, brzydzę się siebie! 

-— Daj pan pokój — roześmiał się dy 
rektor. — Nie bawmy się w przesądy! 
Uważam, że pan postępował bardzo roz 
sądnie, 
przeciwstawić, straciłby pan i żonę i po 
sadę. Przechodząc do dalszych moich 
planów, praśnę zaznaczyć, że wezwa- 
łem pana po to, by panu zakomunikować 
że zamierzam się z Ireną ożenić. 

— Ożenić się z moją żoną! — krzyk- 
nął Ruten, spoślądając z przestrachem 
na dyrektora. 

— Tak jest. Jeśli ułatwi pan nam prze 
prowadzenie formalności rozwodowych, 
dostanie pan 20 tysięcy dolarów odszko- 
dowania. Prócz tego zapewnię panu do- 
brą posadę w którymś z zagranicznych 


f 


Gdyby pan usiłował mnie się| 


Ruten przez dłuższy czas nie odzy- 
wał się, To oświadczenie dyrektora Stu- 
pena wytrąciło go zupełnie z równowa- 
gi. — 
` _— Pozwoli pan, że udzielę jutro panu 
odpowiedzi — rzekł wreszcie cichym 
głosem i z głębokim ukłonem opuścił 
gabinet, 

Gdy wieczorem przyszedł do domu, 
żony jeszcze nie było, z 

Wróciła po północy rozbawiona, ro- 
ześmiana i wprost przystąpiła do niego. 

— Czy Paweł powiedział ci już o 
swoich planach — zapytała, spoglądając 
nań śmiało. 

— Podziwiam twoją odwagę! — od- 

parł jej Ruten, starając się nie wybuch- 
uąć. Inna na twojem miejscu nie ośmie- 
liłaby się mówić o tych sprawach. 
A ja się nie obawiam! — roze- 
śmiała się, — Nie rozmawialiśmy wpraw 
dzie nigdy o Pawle, ale przecież wiedzia 
łam doskonale, że ty się orjentujesz w 
tych sprawach, Dziś wreszcie musimy to 
wszystko zakończyć. Uprzedzam cię, że 
$dybyś się nawet nie zgodził na propo- 
zycję Pawła, to również przy tobie nie 
zostanę. 


W gruncie rzeczy Ruten wcale nie 
zamierzał przeciwstawiać się dyrekto- 
rowi. i . 


Propozycja dyrektora była przecież 
bardzo ponętna, a jeżeli chodziło o Irenę 
to Rutena w gruncie rzeczy nic z nią nie 
łączyło już od dłużsześo czasu. 

Nie chciał jednak tak łatwo godzić 


tych sprawach i nie chcę ich nadal po- oddziałów naszego przedsiębiorstwa —jsię na zawarcie tei tranzakcji. 


rusząćl 
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kontynuował dyrektor Stupen. 


Dlatego też nic nie odpowiedział Irenie. 


Dafakcia 1 Administracja: 


. Po kolacji zamknął się w swym po- 
koju i czytał do późnej nocy. 5 

Nazajutrz jednak, gdy dyrektor we- 
zwał go do siebie, oświadczył mu, że 
akceptuje jego warunki, . 

— Wiedziałem, że pan jest rozsąd- 
nym człowiekiem — uśmiechnął się Stu- 
pen. — ) 

Od tego dnia, naczelny dyrektor roz- 
począł energiczne starania o rozwód. 

Irena doszła do wniosku, że już nie 
powinna dłużej mieszkać z Arturem i po 
paru dniach, wprowadziła się do pała- 
cyku dyrektora. 

Upłynęły trzy miesiące. 

Ruten w dalszym ciągu pracował w 
centrali towarzystwa ubezpieczeniowe- 
$0, — 

Pewnego dnia Stupen zakomunikował 
Irenie, że wszystkie formalności rozwo- 
dowe zostały załatwione, 

Teraz już możesz dać Arturowi 
przyrzeczoną sumę — powiedziała mu. 

— Wolę, żebyś ty to z nim załatwiia. 
Jakoś mi przykro rozmawiać z tym czło 
wiekiem. Cieszę się, że za parę dni on 
już wyjedzie zagranicę. 

wręczył Irenie pieniądze. 

Kochankowie rozstali się o godzinie 
dziesiątej wieczór. 

A o godzinie czwartej nad ranem, 
Irena uciekła zagranicę z młodym for- 
tancerem. Przyjaźniła się już z nim od- 
dawna w tajemnicy przed dyrektorem 
Stupenem i mężem. 

Irena oczywiście zabrała ze sobą 

j otrzymane 20 tysięcy dolarów. 
Dol. 
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